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Oznaki iesieni

Brytyjska gospodarka opierała się 
od kilku pokoleń na wywozie fabry­
katów i przywozie żywności. W ostat­
nich latach, szczególnie po wojnie, 
zaszły na tym polu znaczne zmiany. 
Mimo iż eksport jest wyższy niż kie­
dykolwiek, importuje się jedynie 63% 
produktów żywnościowych w porów­
naniu z 69% w r. 1938, Zmiana ta 
wynikła po części na skutek zmecha­
nizowania rolnictwa, jakie, nastąpiło 
po wojnie dzięki polityce rządu. Ta 
ostatnia objęła system zasiłków, za­
gwarantowanie rynków zbytu i po­
wzięcie surowych zarządzeń skiero­
wanych przeciw niewydajnej gospo­
darce.

Anglia nie jest, jednak krajem 
uprawiającym głównie pszenicę, któ­
ra jest najważniejszym gatunkiem 
zboża. Przedstawia to pewien pro­
blem nawet dla takiego kraju jak 
W. Brytania, gdzie Chleb jest może 
mniej ważnym produktem spożyw­
czym. niż w innych krajach Europy. 
Głównym źródłem zaopatrzenia w 
pszenicę są dla W. Brytanii USA i 
Kanada. Na nieszczęście oba te pań­
stwa 9ą krajami dolarowymi. Toteż 
konieczność nabywania w tych kra­
jach pszenicy jest jedną z przyczyn 
kryzysu dolarowego, który nastąpił, 
mimo iż obecna piodukcja brytyjska 
jest największą w historii jej prze­
mysłu. Obecny ekspert jest nie tyl­
ko większy niż dotychczas, ale i rów­
noważy się z importem, czego nie 
można było osiągnąć przez parę lat 
przed wojną.

Ponieważ W. Brytania musi naby­
wać w krajach dolarowych o wiele 
więcej towarów, aniżeli im dostar­
cza, stanęła mimo znacznych osiąg­
nięć gospodarczych po wojnie przed 
problemem dolarowym. Nowy pary­
tet funta jest jednym z kroków, ja­
kie podjęto, aby przywrócić równo­
wagę między eksportem do krajów 
dolarowych a importem. Głównym 
celem dewaluacji jest obniżenie cen 
towarów brytyjskich na rynkach do­
larowych, a co za tym idzie, wzrost 
sprzedaży. Podjęto również kroki 
mające na celu zmniejszenie zakupu 
towarów (szczególnie żywności) w 
krajach dolarowych.

Wykorzystuje się każdą sposob­
ność, aby nabywać produkty żywno­
ściowe w krajach niedolarowych. 
Istotnie, w roku budżetowym 1947 
na 1948 25% ogólnego importu żyw­
ności było z krajów dolarowych, zaś 
75°/o z niedolarowych; w roku bu­
dżetowym* 1948/1949 stosunek ten 
wynosił 12:88.

Pięcioletni traktat handlowy z 
Polską zapewnia Wielkiej Bryta­
nii w przybliżeniu 4,220.000 skrzy 
nek świeżych jaj, i 31.500 ton 
mrożonych jaj rocznie. — Umo­
wa z Rosją przewiduje w przybliże­
niu dostawę miliona ton jęczmienia, 
kukurydzy i owsa. Zawarto również 
traktaty handlowe z innymi kraja­
mi niedomiarowymi dla zapewnienia 
dostawy innych artykułów żywno­
ściowych. Główne źródło zaopatrze­
nia stanowią oczywiście kraje Com- 
Jnonweaithu, no. N. Zelandia dostar. 
cza 367.000 t baraniny • 2.718 000 . t 
masła rocznie. Przeprowadza się 
rozmowy, dzięki którym W. Brytania 
Prawdcnodobn:e będz’e mogła naby­
wać całą nadwyżkę mięsa z Austra­
lii w ciągu następnych 15 lat.

Dzięki tym układom oraz sprawie­
dliwemu racjonowa.niu każdy obywa­
tel brytyjski -zostanie mino kryzysu 
dolarowego dobrze zaopatrzony bez 
ycękanra się do czarnego rynku 
(który jest w rzeczywistości mini­
malny). Ostatnio zwiększono nieco 
raoje masła, m;ęsa, bekonu i mydła 
Pyzy równoczesnym zmniejszeniu ra­
dli cukru. Na skutek posuchy zarzą­
dzono rac.jonowanie mleka po 1.14 1 
tygodniowo dla do-rosłych i -po 2 li- 

tygodniowo dla dzieci.

W Tenterden w hrabstwie Kent co jesień odbywa się tradycyjny spęd owiec-.

WYSTAWA RADIOWA W „OLYMPII ii

Krajowa wystawa radiowa Otwarta przez lorda prezydenta 
rady Herberta Morńsona w gmachu „Olympia" była be.z wąt­
pienia najbardziej imponującą imprezą spośród wszystkich do­
tychczas urządzanych wystaw przemysłowych. Ta szesnasta 
z rzędu wystawa różniła się wybitnie od dawniejszych tym, że 
jakkolwiek odbiorniki radiowe zachowały należne im miejsce, 
to jednak główny nacisk położono na telewizję,

NOWE OSIĄGNIĘCIA
W DZIEDZ NIE TELEWIZJI

Na wystawie w „Olympii“ można 
było oglądać wszystkie udoskonale­
nia wprowadzone w tej dziedzinie 
przez firmy brytyjskie w ciągu ubie­
głych dwóch lat, a znaczne nagro­
madzenie wszystkich tych nowych • 
urządzeń wywołało duże wrażenie.

Jedną a głównych atrakcji był no­
wy system odgałęzień, który pozwa­
la na umieszczenie w każdym poko­
ju ekranu obsługiwanego ,z jednego 
odbiornika. System ten pozwala co 
w.-i;2j pr-zekazywać obrazy czystsze 
i większe od obrazów otrzymywa­
nych z głównego aparatu. Innymi 
ciekawymi eksponatami były: szaf­
ka telewizyjno-radiowo-gramofonowa 
z przyciskami wyłącznika automa­
tycznego, aparat o ekranie 40-centy- 
met-rowym, odbiornik, z którego moż­
na korzystać zarówno pr-zy świetle 
dziennym jak i sztucznym oraz apa­
rat telewizyjny połączony z biblio­
teczką. Pokazano również przenośne 
modele aparatów, które nie wyma­
gają anteny i mogą być przenoszone 
z jednego domu do drugiego, a jeden 
z nich zainstalowano nawet z powo­
dzeniem w samochodzie.

Największe wrażenie z wszystkich 
osiągnięć brytyjskiej telewizji zade- 
mónistrowanych na wystawie w 

„Olympii.“ wywołała nowa technika 
kolorowej telewizji, przedstawiająca, 
duże możliwości z punktu widzenia 
handlowego.

OBNIŻKA CEN
Kilka miesięcy t&mu pewna firma 

angielska skonstruowała najtańszy 
dotąd na świecie aparat telewizyjny. 
Na wystawie w gmachu Olympia 
sensację wzbudził aparat o ekranie 
wielkości 22.5 cm, tańszy od wszyst­
kich, jakie dotąd fabrykowano. Koszt 
jego wynosi obecnie mniej niż 36 f., 
łącznie z podatkiem od zakupu, a za­
tem dla kupców zamorskich wynosi 
poniżej 30 funtów i

B. I. F. 1950
Zapowiedź wydania nowego kata­

logu rekordowych rozmiarów przy­
pomina, że tylko siedem miesięcy 
dzieli n<\> od otwarcia nowych Bry­
tyjskich Targów Przemysłowych. 
Katalog ten zawierać będzie penad 
tysiąc stron, będzie ważyć trzy fun­
ty i ukaże się w dwóch wydaniach 
— wstępnym i końcowym. 180 pla­
cówek rządowych Zjednoczonego 
Królestwa w 63 krajach weźmie 
udział w dystrybucji katalogów, przy 
czym pierwsza ich partia zostanie 
wysłana samolotem z końcem stycz­
nia przyszłego roku. Masowe wysył­
ki nastąpią w lutym,, tak że kupcy 
zagraniczni będą mogli zaplanować 
swój udział w targach jeszcze przed

Cena tego zadziwiającego ekspo­
natu wybitnie wskazuje na dążność 
do coraz większej obniżki cen w 
ostatnich trzech latach. Obniżka ta 
wynosi od 10 do 20% zarówno dla 
aparatów radiowych jak i telewizyj­
nych.

Perspektywy dla produkcji apara­
tów telewizyjnych są wyjątkowo 
sprzyjające, ponieważ popyt stale 
rośnie.

Minister Morrison oświadczył; że 
w przeciągu następnych 5 lat, 80% 
ludności Zjednoczonego Królestwa 
będzie mogło korzystać z krajowej 
sieci telewizyjnej. Zasięg nowej sta­
cji telewizyjnej, która zostanie 
otwarta w Birmingham przed Bożym 
Narodzeniem, obejmie obszar żarnie, 
szfcany przez 6 milionów ludzi, Jak 
min. Morrison podkreślił, telewizja 
nie jest luksusem przeznaczonym 
tylko dla wybranych, ale przeciwnie, 
stale dąży się do tego, aby ten wy­
nalazek udostępnić dla szerokich 
rzesz społeczeństwa. Z tą myślą pro­
ducenci fabrykują aparaty o wyso­
kiej jakości i niskiej cenie.

wyjazdem do Zjednoczonego Króle­
stwa.

Zgodnie z życzeniem kupców za­
morskich rozdziały wstępnego kata­
logu poświęcone oddziałom zarówno 
w Birmingham jak i w Londynie 
będą zawierały w tym rok-u sklasy­
fikowaną listę wystawców i alfabe­
tyczny wykaz eksponatów w 8 języ­
kach: francuskim, hiszpańskim, wło­
skim, portugalskim, niemieckim, 
duńskim, szwedzkim i holenderskim. 
W latach ubiegłych tylko oddział 
londyński sporządzał takie wykazy.

Końcowe wydanie katalogu Bry­
tyjskich Targów Przemysłowych 1950 
noku zostanie opublikowane w trze­
cim tygodniu kwietnia.

W numerze:
ALFRED WIELKI

ALFABETY JĘZYKÓW AFRYKI

OSIEM SUKIEN Z JEDNEGO 
MODELU.,

SZERMIERKA W WIELKIEJ BRY­
TANII

ROZRYWKI W GOSPODACH

„KON TROJAŃSKI" - (powieść)

BRYTYJSKI HONDURAS
W. Brytania wyraziła w ostatnio 

opublikowanym telegramie swoje 
gorące uznanie dla „nieugiętej woli 
ludności Brytyjskiego Hondurasu 
zachowania poddaństwa brytyjskie­
go“. Telegram wysłany przez mini­
stra kolonii był odpowiedzią na re­
zolucję rady ustawodawczej Hondu­
rasu, która zwróciła się do rządu 
brytyjskiego z prośbą o powzięcie 
szybkiej decyzji w sprawie teryto­
rialnych roszczeń Gwatemali odnoś­
nie tej kolonii.

Rezolucja, powzięła jednogłośnie, 
stwierdza, że obstawanie Gwate­
mali przy jej pretensjach może wy­
wołać nastroje niepewności co do 
przyszłości Hondurasu. „Ludność tej 
kolonii wyraziła swoją niezmienną 
■ olę zachowania poddaństwa bry­
tyjskiego i dojścia do niepodległości 
w ramach Commonwealthu“.

Telegram do gubernatora Creech 
Jonesa brzmiał: ..Pragnę wyrazić 
gorące uznanie dla tej decyzji. Lo­
jalność ludności Brytyjskiego Hon­
durasu wobec związku z W. Bryta-. 
nią nie była nigdy kwestionowana, 
a ten ostatni objaw jej szczere'!» 
pragnienia pozostania pod opieką 
korony brytyjskiej będzie wystar-> 
czającym dowodem dla każdego, kto 
mógłby mieć pod tym względem ja­
kieś wątpliwości“. Minister wyraził 
żal, że dotychczas nie udało się osią­
gnąć porozumienia z Gwatemalą i 
oświadczył, że obecny impas nie zo­
stał w żadnym wypadku spowodo­
wany niechęcią rządu J. K. M. do 
zakończenia sporu.

W, zakończeniu minister stwier­
dził: „Mimo niechęci rządu Gwate­
mali do współpracy nad osiągnię­
ciem porozumienia rząd J. K. M. 
nadal nie sprzeciwia się podporząd­
kować roszczeń wysuniętych przez 
rząd Gwatemali prawnemu orzecze­
niu Trybunału Międzynarodowego 
i stosownie do niego załatwić wszel­
kie ważniejsze kwestie. Tym nie 
mniej jednak rząd brytyjski w ra­
zie braku prawnej decyzji Trybuna­
łu Międzynarodowego orzekającej, 
że Jego Królewska Mość nie ma 
prawa do zwierzchnictwa nad Bry­
tyjskim Hondurasem, nie zgodzi się 
na żadne zmiany sytuacji prawnej 
kolonii ani jakiejkolwiek jej czę­
ści“.

BADANIE MORZA
Przedstawiciele trzynastu państw 

zebrali się w zeszłym tygodn u w 
Edynburgu, by przedyskutować kwe. 
stię badania mórz związanego głów­
nie z rybołówstwem na Morzu Pół­
nocnym i na sąsiednich wodach. De­
legaci ci są członkami międzynaro­
dowej rady badania mórz, ktćea po 
raz pierwszy zebrała s.'ę w 1902 r. w 
Szkocji. Na ostatnim, 37 z kolei po­
siedzeniu reprezentowane były na­
stępujące kraje: Belgia. Dania. Ir­
landia, Finlandia, Grecja, Holand a, 
Islandia, Norwegia,, Polska, Portu­
galia, Hiszpania, Szwecja i Zjedno­
czone Królestwo.

Pan Menon, siostrzeniec wysokie­
go komisarza dla Indii, był obecny 
na konferencji w roli obserwatora.

Fachowcy, doradcy i obserwatorzy 
przybyli również z USA, Kanady, 
Australii oraz z ramienia Organiza­
cji dla Spraw Rolnictwa i Wyżyw.e. 
nia przy ONZ.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ

raj, gdzie 
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gdzie żyw-

ŻYWNOŚĆ I PODATKI
DAILY HERALD w artykule pt 

„Słuszna polityka“ piszę, co następu­
je: Przemówienie radiowe min. J. 
Stracheya z soboty 24 września de­
maskuje w sposób bezlitosny plotki 
rozsiewane przez torysów.

Jednym z ulubionych chwytów pca. 
■Sy opozycyjnej jest przedstawiać kon­
tynent europejski jako 
wszyscy dobrze żyją, w 
wieniu do W. Brytanii, 
ność jest racjonowańa.

Strachey wykazał, że zniesienie ra. 
cjonowania za granicą nie oznaczało 
wcale, że robotnicy w tych krajach— 
w odróżnieniu od ludzi zamożnych— 
mogą sobie kupić wszystkie artykuły 
żywnościowe, jakie tylko chcą. Pod­
kreślił również, że cacjcnowanie ży­
wności z Anglii wraz z subsydiami ży­
wnościowym; było bezcenną pomocą 
dla szerokich rzesz społeczeństwa.

Nie tylko w rozdziale żywności, ale 
w całej dziedzinie swych gospodar­
czych posunięć rząd parti; pracy u- 
si:ln:e nalegał na sprawiedliwy roz­
dział zasobów jak i na równomierne 
rozłożenie ciężarów.

Mn. Attlee w LIandudno wspom. 
niał o metodach, za pomocą których 
torysi i rządy konserwatywne próbo­
wały w okresie międzywojennym 
„rozwiązać“ gospodarcze trudności 
kraju. Dopuścili do masowego bezro­
bocia i do zniszceznia rolnictwa w 
kraju. Zredukowali opieką społeczną. 
Ale nawet kosztem tych nśeludakich 
ofiac nie osiągnięto żadnych rezulta­
tów.

Obecny rząd wybrał słuszniejsze i 
zdrowsze metody. Podkreśla koniecz­
ność zachowania naszych zdobyczy 
społecznych, tak wspaniale rozwija 
jących się w ostatnich latach i utrzy­
muje odpowiedni stan zatrudnienia,, 
starając się równocześnie przywrócić 
równowagę w naszych stosunkach 
handlowych.

Socjaliści uważają ubezpleczema 
społeczne za zdrową inwestycję, a 
masowe bezrobocie za równie zgubne 
jak okrutne.

Konserwatywny DAILY TELE­
GRAPH piszę: Pan Strachey ma 
już rozległe doświadczenie w propa­
gandzie na rzecz różnych partii 
i spraw, z którymi kolejno był zwią­
zany, a jego polityczno-partyjne 
przemówienie radiowe, jakie wygło­
sił w ciągu week-endu, stanowi do­
skonały przykład jego metod. Myślą 
przewodnią jego gładkiego dyskur­
su było złożenie hołdu rządowi so­
cjalistycznemu i bogini Fortunie, któ­
ra dała ludowi brytyjskiemu tak do­
skonałego specjalistę od planowania, 
stawiając go na czele ministerstwa 
wyżywienia. „Jeśli uważacie że nasz 
obecny system rozdziału żywności 
jest najlepszy — będziecie głosować 
prawdopodobnie za rządem partii 
pracy. Jeśli myślicie, że lepszy był 
system przedwojenny, oddacie praw­
dopodobnie swe głosy jakiejś innej 
partii". Oto sedno całego przemó­
wienia.

Ani słowem nie przypomniano na­
turalnie słuchaczom, że „nasz obec­
ny system rozdziału żywności1, któ­
ry polega na wprowadzeniu w razie 
potrzeby rac jonowania i subsydiów, 
wprowadzony został nie przez p. 
Stracheya i rząd socjalistyczny, ale 
przez lorda Wooltona i rząd koali­
cyjny. Każdy rząd brytyjski, który 
chciałby uniknąć poważniejszych 
kłopotów, musiałby utrzymać w pe­
wnym stopniu racjonowanie' i sub­
sydia żywnościowe, lub — w ich 
miejsce — dodatki do płac. Każdy 
rząd brytyjski, który znalazłby się 
w sytuacji finansowej, w jakiej 
dzisiaj jesteśmy,., musiałby dopuścić 
do zwyżki cen chleba. Panu Stra­
cheyowi i jego kolegom zarzucić

. BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30— 6.45 na fali: 1796; 456, 
49,59 41,21 m.

14.30— 14 45 na fali: 1796; 456,
31,17, 40,93, 25,15 m.

19.30— 20.00 na fali: 456, 25,15,
40,98, 31,17 m.

22.30— 23.00 na fali: 456. 49,59,
40,98, 31,17 m

można, że na skutek wadliwego za, 
opatrzenia kraju i niekorzystnych 
umów handlowych subsydia te do­
szły do swej obecnej wysokości i że 
konieczność zwyżki cen Chleba za­
skoczyła ich niespodzianie. Nawet 
teraz pan Strachey uznał za stoso­
wne omijać starannie każdą 
wzmiankę ewentualności, że ceny 
mięsa mogą również niedługo pójść 
w górę.

Jeśli panu Stracheyowi nie zależy 
specjalnie na zadzieraniu z innymi 
krajami, nie wiadomo doprawdy, po 
co utrzymuje on uparcie, że oby­
watele ich są gorzej odżywieni niż 
nasi. Wielka ilość rodzin robotni­
czych była w tym roku na wyciecz­
kach za granicą, nie mieszkając tam 
w luksusowych hotelach, jest więc 
komu twierdzenie to sprostować. 
Ci, którzy byli we Włoszech, dowie­
dzieli się prawdopodobnie, że mięso 
nie było nigdy w krajach śródziem­
nomorskich potrawą tak popularną 
jak w W. Brytanii. Ci nawet, którzy 
nie wyjeżdżali z kraju, mogą popra­
wić pana Stracheya w jeszcze isto­
tniejszej sprawie: subsydia żywnoś­
ciowe nie są płacone „przez rząd" 
(jak to pan Strachey sugeruje) ani 
nawet „przez rząd z podatków“. Są 
one płacone przez indywidualnych 
podatników i nie stanowią żadnej 
wspaniałomyślności.

OSTATNIE STOWO
DAILY TELEGRAPH pod powyż­

szym nagłówkiem stwierdza, że moż­
na się spodziewać, iż zdecydowana 
odpowiedź rządu brytyjskiego wy­
słana do Gwatemali w sprawie Bry­
tyjskiego Hondurasu położy kres tej 
nudnej j nie kończącej się korespon­
dencji.

W. Brytania wysuwała już kilka­
krotnie propozycję, powtórzoną w 
ostatniej nocie, przedłożenia sprawy 
prawnej własności terytorium orze­
czeniu Międzynarodowego Trybuna­
łu Sprawiedliwości. Gwatemala 
orientując się, że tego rodzaju orze­
czenie z zewnątrz nie byłoby dla niej 
pomyślne, nalegała, by odniesienie 
się do trybynału było „zgodne ze 
śłusznośćią i sprawiedliwością“.

Innym; słowy, chociaż zawsze opie­
rała ona swe roszczenia na podsta­
wach prawnych, w rezultacie żąda 
ona pozaprawnego cczeczen a. Żadą. 
nie to rząd brytyjski wyraźnie i bez­
apelacyjnie odrzucił.

W. Brytania zajmowała sporne te­
rytorium przez przeszło 100 lat. a jej 
prawa zostały implicite uznane 
przez Gwatemalę w konwencji z 
1859 roku, która określała granicę

L. D. S. HUNTER

MAURICE WEBB
Maurice Webb jest prezesem klu­

bu parlamentarnego partii pracy.
Do tego klubu należą wszyscy po­

słowie laburzyści z Laby Gmin-i z Iz­
by Lordów. Co roku wybierają cni 
prezesa; który przewodniczy na ich 
posiedzeniach, a kiedy partia była w 
opozycji, prezes był zarazem leade­
rem partii .pracy.

Tak więc w 1945 r., kiedy partia 
zdobyła w wyborach przeważającą 
większość, Clement Attlee, który był 
prezesem klubu przez szereg lat. zo­
stał premierem. Maurice Webb, któ­
ry wówczas był po raz pierwszy po­
słem, został wybrany wiceprezesem. 
W następnym roku został prezesem 
klubu j do tej pory z roku ca rok 
piastował tę godność.

Funkcją ta stała s’ę niezmiennie 
ważna, odkąd Labour Party trzyma 
ster rządów. W brytyjskim systemie 
parlamentarnym rząd może wprowa­
dzać w życie powzięte rezolucje, o ile 
wniosek jego uzyska poparcie więk­
szości.

Zasadniczą .zatem kwestią dla rzą- 
. du jest, ażeby jego polityka była ja­

sno rozumiana przez cały klub par­
lamentarny j żeby równocześnie rząd 
był w pełni poinformowany o stano­
wisku swych zwolenników.

Ta wjim-ana poglądów miedzy rzą­
dem ą jego zwolennikami odbywa się 
na regu!arnvch posiedzeń ach. na 
których ministrowie przedstawiają 
swój punkt widzenia i swe politycz­
ne poglądy, a posłowie Labour Par­
ty krytykują i omawiają działalność 
ministrów. •

Od 1945 r. w wielu wypadkach po­
lityka rządu zmieniła się pod wpły­
wem poglądów wyrażonych przez po­
słów laburzystowskich na tych posie­
dzeniach, w wielu zaś innych wypad­
kach poważne odłamy klubu parla- 

pomiędzy republiką a „brytyjką ko­
lonią i posiadłościami nad zatoką 
Haniduirasu“.

Rada ustawodawcza Brytyjskiego 
Hondurasu potwierdziła niedawno 
„niezmienną wolę“ ludności tego te­
rytorium pozostania brytyjskimi 
poddanymi i zwróciła się do rządu 
brytyjskiego z prośbą o szybką de­
cyzję w sprawie pretensji Gwate­
mali. Zaniepokojenie ludności może 
być łatwo zrozumiane w świetle jej 
gorącego pragnienia niezrywania 
więzów z W. Brytanią. Obawy te 
powinna rozwiać nowa nota brytyj­
ska oraz zawiadomienie rady usta­
wodawczej o .zdecydowanym odrzu­
ceniu przez W. Brytanię rozważania 
jakichkolwiek zmian w status quo, 
o ile nie będzie prawnej decyzji 
Trybunału Międzynarodowego. Jest 
to ostatnie słowo rządu brytyjskiego.

DEMONTAŻ
FABRYK NIEMIECKICH

MANCHESTER GUARDIAN 
sze, że rząd brytyjski podjął 
przeprowadzenia z ramienia alian­
tów rozbiórki niektórych fabryk w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej Nie­
miec. Umowę tę brytyjskie władze 
okupacyjne zobowiązane są wyko­
nać możliwie jak najszybciej. W 
miarę postępu demontażu władze 
brytyjskie napotykają na coraz 
gwałtowniejsze sprzeciwy i na coraz 
bezwzględniejszy opór -Niemców. W 
końcu lipca były już w toku prace 
nad rozbiórką 181 fabryk w strefie 
brytyjskiej i czyniono „zjednoczone 
wysiłki", by „przyspieszyć wykona­
nie tego programu“. Od tego czasu 
wysiłki te napotykały na przeszko­
dy w postaci zorganizowanych przez 
Niemców demonstracji, tak że w 
niektórych wypadkach wojsko mu­
siate rozpędzać manifestantów. Sta­
ło się więc jasne, że program roz­
biórki nie może być prowadzony 
dalej bez użycia siły.

Jeśli już ma się używać wojska, 
nie ma powodu, by nie użyć go sku­
tecznie. Jeżeli władźe brytyjskie sa­
me zabiorą się do nieprzyjemnej ro­
boty, zaoszczędzą wiele czasu sobie 
i wiele niepotrzebnego rozjątrzenia 
Niemcom. Oczywiste jest; żes niektó­
re fabryki będą musiały być teraz 
obsadzone przez oddziały brytyjskie, 
z których wiele posiada lepsze niż 
robotnicy niemieccy kwalifikacje do 
przeprowadzania rozbiórki 
nerii. Kiedy zaś fabryki 
zdemontowane, muszą być 
wionę i to nie kiedyś tam, 
tychmiast do kraju przeznaczania.

mentalnego, które miały' pewne za­
strzeżenia co do polityki rządu, dzię- 
ki danym wyjaśnieniom zupełnie się 
przekonały 0 słuszności popierania go. 

Mauri.ce Webb na swym stanowi­
sku przewodniczącego zyskał sobie 
ogólne uziname zarówno ze strony 

' posłów jak i rządu. Cieszy się on 
wyjątkowym .zaufaniem obu stron.

Maurice Webb przewodniczy rów-

Maurice Webb

meż posiedzeniom specjalnego ko­
mitetu łącznikowego. Herbert Mor­
rison, zastępca premiera, należy do 
tego komitetu, którego celem jest 
nawiązanie łączności między rzą­
dem a jego zwolennikami w par­
lamencie.

W Izbie Gmin, liczącej 640 po­
słów, znajduje się około 400 posłów 
laburzystów. Oczywiście trzeba być 
osobistością niezmiernie popularną,

maszy- 
zostaną 

odsta­
nie na"

WIĘZIENIE BEZ KRAT

PRZEDMIOTEM jednej z najbar­
dziej niezwykłych audycji BBC 

było ostatnio „więzienie bez krat“, 
znajdujące się w Leyhill w hrab­
stwie Gloucestershire. BBC otrzy­
mało od min. spraw wewnętrznych 
pozwolenie na wprowadzenie do 
więzienia swego wozu transmisyj­
nego, lecz nie pozwolono na nagra­
nie głosów samych więźniów. Przed­
stawiono autentyczną historię o wię­
źniu nazwiskiem Reginald Jackson; 
rolę tę powierzono artyście. Gdy do 
Leyhill przyjęto 11 nowych więź­
niów. „Jackson“ udał się tam wraz 
z nimi i zaczęto nadawać jego przej­
ście przez poszczególne szczeble ru­
tyny więziennej. Z . wyjątkiem 
„Jacksona“ i jego żony „Phyllis", 
wszystkie osobv biorące udźipł w 
audycji, jak c’ ektor więzienia, ka­
pelan. lekarz . urzędnicy, były au­
tentyczne.

Więzienie w Leyhill, poprzednio 
obóz amerykański wśród cudownie 
utrzymanego parku, jest jedynym 
tego rodzaju w W. Brytanii. Więź­
niowie mają szanse poprawy prze­
bywając w dobrym otoczeniu, nie 
rozdrażniani odosobnieniem we 
wstrętnych budynkach i ciągłym 
zamykaniem drzwi. Jest ich tam 
ponad 300, większość z nich karana 

ażeby zostać wybranym jednogłośnie 
na leadera tak potężnego organu. 
Stanowisko to wymaga również du­
żych zdolności i zmysłu organiza­
cyjnego. Ale człowiek, który ma je 
zająć i kierować tak różnorodną 
grupą ludzi, musi przede wiszyst.k:m 
odznaczać się nieskazitelnym cha­
rakterem.

Maurice Webb wszystkie te zalety 
posiada. Preekonuwujący w dowo­
dzeniu i szczery w przekonaniach, 
cieszy się szacunkiem i przyjaźnią 
swych kolegów.

Zanim wybuchła wojna światowa. 
Maurice Webb pracował jako kore­
spondent polityczny „Daily Herald“, 
który to dziennik jest wyrazicielem 
poglądów partii pracy. Zadaniem ko. 
respondentów^ politycznych jest ści­
sły codzienny kontakt z minis'rami 
i posłami do parlamentu, informo­
wanie społeczeństwa o działalności 
i polityce rządu oraz opozycji. Mau­
rice Webba uznano od razu jako 
zdolnego i wnikhwego obserwatora 
politycznego

Tak więc mając już ustaloną sła­
wę w łonie parti- pracy, został w 
1945 r. wybrany po raz pierwszy na 
posła do parlamentu. Wielu ludzi 
przepowiadało mu wspaniałą karie­
rę i spodziewało się, że wejdzie w 
skład rządu. Ale wkrótce po wybo­
rach zachorował, a przyjaciele jego 
ze smutkiem dowiedzieli się. że prze, 
bywa w szpitalu, gdzie mu amputo­
wano nogę. Doktorzy kazali mu 
przerwać wszelką pracę na rok. ale 
w przeciągu 10 tygodni zajął z po­
wrotem swe miejsce w Izbie Gmin. 
Choroba, która zdawało się powinna 
była położyć kres jego karierze po­
litycznej, Skierowała jego energię w 
nową i co najmniej równie ważną 
dziedzinę.

po raz pierwszy, wszystkich zas do­
biera się starannie przed wysłaniem 
ich do Leyhill. Mają oni 8-godzinny 
dzień pracy, wielu z nich pracuje 
na okolicznych farmach i darzy się 
ich takim zaufaniem, że codziennie 
udają się do pracy i powracają na 
roweracn bez nadzoru. Po pracy 
mają wolny czas do godziny 9 wie­
czór i mogą pracować w swych o- 
gródkach grać w orkiestrze wię­
ziennej, w zespole dramatycznym, 
uczyć się, czy też brać udział w dys. 
kusjach Mogą oni zabawiać się grą 
towarzyską, czytać, pisać lub słu­
chać radia. Kapelan więzienny jest 
zawsze wieczorami na usługi i do­
pomaga więźniom w rozwiązywaniu 
problemów osobistych.

Dyrektor więzienia utrzymuje 
dyscyplinę, równocześnie jednak da­
rzy więźniów takim zaufaniem że 
wzbudza ono w nich poczucie oso­
bistej odpowiedzialności; dyrektor 
uważa, że długie wyroki odsiady­
wane w zamkniętych więzieniach 
mogą i wywołują gorycz i niezado­
wolenie. Ilość zbiegów z Leyhill jest 
mała w porównainu z liczbą więzio­
nych tam przestępców; w roku 1948 
było ogółem 437 więźniów zaś za­
notowano tylko 8 ucieczek Ciekawą 
tę audycję zakończył wywiad z by­
łym więźniem, który został zwol­
niony godzinę przedtem. Pochwalił 
on ludzki i kulturalny system wię­
zienny i przyznał, że na skutek 
przebywania w więzieniu bez krat 
zmieniła się znacznie jego postawa 
wobec społeczeństwa.

PIĘKNOŚĆ NA MIARĘ

MŁODY brytyjski reżyser opero­
wy Peter Brook, chodził przez 

cztery tygodnie z marsem na czole 
szukając kobiety, „która by wyglą­
dała jak bogini, a nie jak pin-up 
girl“ i nadawała się do rolj Wenus 
w nowej operze „The Olympians" 
(. Mieszkańcy Olimpu“), z muzyką 
Arthura Blissa do libretta J. B. 
Priestleya którą wystawiono osta­
tnio w Royal Opera House w Lon­
dynie.

Zgłosiło się wiele kandydatek, 
lecz mało z nich się nadawało. Nie­
które posiadały „wymiary“ bogini, 
lecz nie wyglądały na boginię. Dla 
Petera Brooka wygląd był właśnie 
najważniejszy, gdyż w jednej krót­
kiej scenie Wenus odzyskawszy swą 
boskość staje zupełnie naga. Aby 
móc wystawić tę scenę w duchu o- 
pery, artystka winna być jak We­
nus „uroczą władczynią“.

Na koniec wybór padł na młodą 
tancerkę, występującą przedtem 'v 
balecie Sadler’s Wellsa Jest to ’Ę 
letnia Moyra Fraser. Jest ona męża­
tką i ma dwuletnią córeczkę.

W porównaniu z Wenus z M’l° 
ma ona tak iak tamta 95 cm w b!o- 

. drach i 18 75 cm w kostce. Jest o 
2.5 cm szczunlejsza w pasie 162■’ 
cm) i o 10 cm w biuście (Wenus 
miała 93.5 cm). Jest ona wyższa 0“ 
Wenus o 10 cm (ma 1.70 m wysoko; 
ści). Jednakże nikt nie ma do niej 
pretensji z tego powodu.

Jonathan Trafford

WYJAŚNIENIE
W nrze 29H42 „Głosu Angl$‘ 

wskutek przeoczenia nie podano źro* 
dla artykułu „Wiejski proboszeri 
który został przedrukowany z „Pi* 
turę Post“.
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Samochody na rok 19^0
Międzynarodowy pokaz samocho­

dów, lctóry otwarto w Earłs Court w 
zeszłym tygodniu, był nie tylko naj­
większym na świecie, ale wyróżniał 
s'.ę również przez to, że była to 
pierwsza wystawa a cyklu między­
narodowych pokazów samochodów 
na rok 1950.

Wielką halę w Earls Court wypeł­
niło 200 lśniących, nowych wozów. 
Wystawę londyńską zorganizowano 
pod hasłem „konsol, daoj i“ i, z wyjąt­
kiem kilku oryginalnych wozów, sa­
mochody ze Zjednoczonego Króle­
stwa. mało różniły się od model’’ ze­
szłorocznych. W przemyśle sątnocho-

dowym położono w zeszłym roku naj­
większy na ogól nacisk na udoskona­
lenie wypróbowanych już typów wo­
zów, ze szczególnym uwzględnieniem 
potrzeb krajów zamorskich.

Modele 1950 mają większą rozmai, 
tość kolorów i zestawień barw, wiele 
finm po raz .pierwszy pozostawia 
klientom decyzję co do odcieni po­
szczególnych wozów. Samochodem, 
który wzbudził ogólną uwagę, był 
Standard Vanguard. Do wykończenia 
go zastosowano metalochromię, co 
dało dwa mieniące się odcienie przy­
pominające morę.

Może najbardziej rewolucyjnym 
modelem na tegorocznej wystawie

Metalowe opony
’ Pewna firma Zjednoczonego Kró­
lestwa wyprodukowała nowe opony 
samochodowe zawierające zwoje dru­
tu. W miarę zużycia opon tysiące 
drucików przebija się przez oponę 
tworząc ostro sterczącą szczecinę.

Główną zaletą, jaką przypisuje się 
nowej oponie, jest to, że zmniejsza 
ona ryzyko derapowania na mokrej 
szosie i złej nawierzchni. Próby wy­
kazały, że przeciętny czas hamowa­
nia przy szybkości 48 km/godz. 
na mokrej nawierzchni drewnianej 
Mniejsza się o 1/5 przy użyciu no­
wych opon zwanych „wyresole“. Na 
zwykłej mokrej nawierzchni „wyre­
sole“ wykazują tę zaletę, że wysta­
jące druciki rozbijają warstwy wo­
dy miedzy oponą a szosą. Na lodzie

nowe opony żłobią rowki, dzięki któ­
rym zmniejsza się ślizganie.

Inną ważną zaletą „wyresole“ jest 
ich odporność na przebicia ostrymi 
kamykami czy szkłem, uszkodzenia 
takie bowiem nie mają wielkiego 
wpływu na materiał, który jest kom­
binacją gumy i stali. Nowy wyna­
lazek ma również zmniejszać ryzyko 
derapowania przy większych szyb­
kościach. Kierowca objeżdżający no­
we wozy dla jednej z czołowych fa­
bryk samochodów Zjednoczonego 
Królestwa stwierdził ostatnio, że 
przy użyciu nowych opon przy szyb­
kości 144 km/godz. wziął zakręt, na 
którym dotychczas rozwijał najwyżej 
96 km/godz.

był Rover 75, zademonstrowany po 
raz pierwszy. Firma Rover zerwała 
zupełnie z dotychczasową tradycją, 
wystawiając w tym roku modele naj­
bardziej nowoczesne o linii opływo­
wej. Zarzucono staroświecką chłodni, 
cę i stopnie, latarnie i lampki umiesz­
czono w oprawach o liniach opływo­
wych. Już sani opis nowego wozu, 6- 
cylindrowej, 6-osobowej limuzyny, 
wzbudził tak ogromne zainteresowa. 
nie, że zamówienia z krajów zamor­
skich objęły produkcję na przeciąg 
sześciu miesięcy.

Handel samochodowy okazał się 
żywotnym czynnikiem w brytyjskiej 
gospodarce powojennej. Wpływy za 
nie z krajów zamorskich, które wy­
noszą rocznie jakieś 150 milionów 
funtów, stanowią nie mniej niż 10% 
całości zarobków W. Brytanii za gra­
nicą. Tegoroczny pokaz odzwierciedla 
dążenia przemysłu brytyjskiego do u- 
trzymania, a nawet podwyższenia tej 
cyfry.

Postęp w Brunei
Ostatnie doroczne sprawozdanie 

wykazało, że w przeciągu roku ilość 
eksportowanej ropy naftowej z Bru­
nei zwiększyła się o 56°/o.

Wywóz wzrósł z 1,689.963 t w 1947 
roku do 2,641.516 w zeszłym roku.

Brunei, znajdujące się pod protek­
toratem angielskim, leży między Sa- 
rawak a Póln. Borneo i jest jednym

Wymarzony „Rover44

G-cylindrowa limuzyna „Iiover 73“.

Telefonem dookoła świata

Radiofonizacja szkół
Postęp w radiofonizacji szkół jest 

najważniejszym osiągnięciem poda­
nym w rocznym sprawozdaniu BBC 
za rok zakończony w marcu br. W 
tym okresie przeszło połowa szkół 
w Zjednoczonym Królestwie słucha­
ła regularnie audycji szkolnych. Za­
rejestrowano 14.079 zradiofonizowa- 
nych szkół w Anglii, 1.560 w Szko­
cji, 1.165 w Walii, 267 w Płn. Irlan­
dii i 90 w pozostałych częściach kra­
ju, czyli w sumie 18.061 szkół jest 
abonentami radiowymi. W ciągu ro­
ku wymieniano programy szkolne 
z innymi krajami Commonwealthu. 
Tej jesieni liczba dzieci słuchają­
cych tych audycji jest większa niż 
kiedykolwiek. Po raz pierwszy do 
akcji tej będą włączone szkoły w 
miejscach tak od siebie odległych 
jak Malaje i Malta, Australia i Płd. 
Ameryka. Od pewnego czasu roz­
głośnie radiowe krajów zamorskich 
zapytywały, czy BBC nie mogłoby 
te audycje szkolne utrwalać na pły­
tach, tak by je można potem wyko­
rzystywać za granicą, podobnie jak 
inne audycje nadawane przez BBC.

Zgodnie z tym życzeniem opraco­
wano 25 cyklów audycji szkolnych 
i rozesłano je w różne strony świa­
ta, W tym celu nagrano i rozesłano 
Ponad 1.000 płyt, które w ciągu naj­
bliższych kilku tygodni będą nada­

ne dla szkół przez rozgłośnie po­
szczególnych krajów.

Pierwsza audycja szkolna została 
nadana z Londynu 25 lat temu. 
Wówczas program ten opracowywa­
ły tylko 2 osoby, obecnie zaś przy­
gotowuje je wydział oświatowy BBC, 
którego personel składa się z 140 
osób,

W ciągu roku szkolnego nadaje 
się tygodniowo około 50 audycji dla 
szkół. Są one specjalnie opracowy­
wane w celu ułatwienia nauczycie­
lom wykładanie prawie wszystkich 
przedmiotów objętych programem 
szkolnym. Przeznacza się je dla 
dzieci i młodzieży między 6 a 18 ro­
kiem życia.

z najmniejszych terytoriów brytyj­
skich.

Sułtan Birunei obchodził niedawno 
25-lecie swego panowania. Kiedy 
wstąpił na tron, stał się dziedzicz­
nym władcą zacofanego kraju. Dzi­
siaj Brunei jest największym produ­
centem nafty w Commcnwealthie, a 
tereny naftowe w okolicach Seria za­
trudniają około 5.000 robotników.

Przed odkryciem terenów nafto­
wych w 1929 c. ludność Brunei pro­
wadziła nędzne życie utrzymując się 
z połowu ryb i prymitywnej uprawy 
roli. Obecnie .zabrała się do pracy 
w przemyśle, co pociągnęło za sobą 
podniesienie standartu życiowego. 
Sporo wysiłków poświęca się szerze­
niu oświaty i organizowaniu opieki 
społecznej, opracowuje się również 
plany wprowadzenia pewnych form 
samorządu.

Londyn—Sztokholm w jednej mi- 
riucie! Londyn — Nowy Jork w 
cztery minuty! Londyn — Praga w 
cztery minuty! Londyn — Australia 
w sześć minut! Londyn — Belfast 
w trzy sekundy! Nie jest to fikcyjny 
rozkład jazdy jakiegoś komiwojaże­
ra. Jest to autentyczny rozkład po­
dróży dokoła świata telefonem z 
Londynu, którą częściowo umożliwił 
zdumiewający wzrost sprawność 
brytyjskiej służby telefonicznej od 
zakończenia wojny.

Jest to osiągnięcie, o jakim nie 
marzył chyba w najśmielszych swo­
ich snach inżynier szkocki Alexan­
der Graham Bell, który wynalazł 
telefon przed przeszło 70 laty. W 
ciągu życia trzech pokoleń służba

telefoniczna stała się najszybszym, 
najpewniejszym i najbardziej roz­
powszechnionym ogniwem między 
narodami świata. Liczy ona wiela 
milionów abonentów na całym 
świecie, umożliwiając im niemal na­
tychmiastowe połączenie. W Ciągu 
jednego roku ludność brytyjska 
spędziła ponad 160 wieków czasu, 
rozmawiając ze sobą przez telefon!

Przez międzynarodową centralę 
telefoniczną w Londynie przeprowa­
dzono w ciągu roku, który dobiegł 
końca w marcu br.. 1.702.600 rozmów 
pomiędzy W, Brytanią i resztą świa­
ta — co wynosi średnio 4.665 roz­
mów dziennie. Ogólny zaś czas spę­
dzony na tych rozmowach równał 
się prawie 22 latom.

Nowa opera
Nowa opera napisana .przez bry­

tyjskiego kompozytora j. librecistę, 
wystawiona ostatnio w Londynie, 
wzbudziła zainteresowanie całego 
świata. Libretto do tej nowej ope­
ry pt. „Olympians“ napisał znany 
powieściopisarz J. B. Priestley, mu­
zykę zaś kompozytor Arthur Bliss. 
Operę tę wystawiono w Royal Ope­
ra House w bardzo bogatej oprawie 
scenicznej, która kosztowała 10.000 
funtów.

Na premierze obecni byli wybitni 
impresario europejscy. Specjalnie 
przybyli również przedstawiciele z 
Brukseli, Mediolanu, Berlina i Pa-

ryża. Cala opera była transmitowa­
na przez BBC dla zaakcentowania 
najważniejszego od kilku lat wyda­
rzenia w brytyjskim świecie mu­
zycznym.

Obecn:e w przygotowaniu znajdu­
je się więcej oper, aniżeli to miało 
miejsce- dotąd. Na. skutek ustalenia 
przez Radę Sztuki planu festiwalu 
brytyjskiego na rok 1951 wzrosło za­
interesowanie kompozytorów w tej 
dziedzinie Rada rozpisała konkurs 
na skomponowanie oper specjalnie 
na tę okazję j zapewniła, że nagro­
dzone opery zostaną wystawione w 
czasie festiwalu.Pierwszy rok powszechnej służby zdrowia

. Brytyjska służba zdrowia jest nie 
tylko dobrodziejstwem, ale i koniecz­
nością. Zdanie to wyraża cenny prze­
gląd działalności ostatnich 12 mie­
sięcy, opracowany przez lekarzy, den­
tystów, aptekarzy, optyków i innych 
pracowników służby zdrowia. Wypo­
wiadają oni swe poglądy w serii 
obiektywnych i szczerych artykułów, 
jakie ukazały się anonimowo w po­
ważnym czasopiśmie medycznym 
„Praotitioner“.

Wybrano ludzi, których nie krępu-

Sezon na wełnę

Zdjęcie z międzynarodoioego pokazu sukien i okryć wełnianych 
w Londynie.

ją sympatie polityczne w wypowia­
daniu się co do zalet służby zdro­
wia i którzy mają realne doświad­
czenie w tej dziedzinie. Ogólną opi­
nię kół medycznych zreasumował re­
daktor pisma, lekarz praktyk i wy­
bitny chirurg, sir H. Ogilvie, który 
stwierdził, że niezależnie od, osobi­
stych poglądów większość lekarzy 
jest zdecydowana oddawać służbie 
zdrowia jak najlepsze usługi. Wszy­
stko razem wziąwszy, pierwszy rok 
pracy w nowym systemie przyniósł 
niespodzianie mało tarć i dowiódł 
istnienia wielkiego wyrobienia spo­
łecznego i dobrej woli wśród leka­
rzy.

Artykuł wstępny przeglądu okre­
śla służbę zdrowia jako jedno z naj- 
.większych osiągnięć w historii me­
dycyny

W osobnych artykułach internista, 
chirurg i lekarz położnik opisują le­
czenie szpitalne i leczenie u specja­
listów, zaś dentysta i okulista oma­
wiają wpływ powszechnej służby 
zdrowia na ich pracę. Lekarz wiej­
ski oraz lekarz-praktyk z miasta opi­
sują, jak odbywają się ich zajęcia w 
ramach służby zdrowia. W końcu 
pielęgniarka, aptekarz i higienistka 
mówią o tym, jakie znaczenie ma dla 
nich nowy system.

Przegląd podaję fakty j cyfry, któ­
re sumują wyniki zeszłorocznej pra- 
cy. Nie zapomniano też o reakcji 
społeczeństwa. Jest ona określona 
jako wdzięczne i życzliwe przyjęcie 
usług, które są nie tylko dobrodziej­
stwem, lecz i koniecznością.

Wojna chwastom!

Dwa specjalne pociągi oczyszczające tory z chwastów kursują w tym 
miesia_cu na liniach kolejowych Midlands.
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ALFRED WIELKI
1100 lat temu, w r. 8'9. urodził się Alfred Wielki, monarcha, który zjednoczył dwa królestwa (Anglią 

była wówczas podzielona na 4 królestwa: Nortumbrię — na północy, Mercję — w środkowej części wy­
spy, Kent i Wessex — na południe od Tamizy). On pierwszy zdołał zahamować najazd dotąd niezwycię­
żonych Wikingów — podobnie jak to miało miejsce w naszych czasach z najeźdźcami hitlerowskimi w bi­
twie o Wielką Brytanię — i położył podwaliny pod zjednoczone państwo angielskie. O królu Alfredzie 
krążą liczne legendy, lecz poniższe opowiadanie jest prawdziwe. Autorka, która interesuje się szczególnie 
wczesnym okresem dziejów W. Brytanii, poświęciła wiele lat na zbieranie materiału do powieści o podbo. 
ju Wielkiej Brytanii przez Normanów w XI w., zatytułowanej ,,Golden Warrior“ („Złoty wojownik“), wy. 
danej w 1948 r.

OPOWIEŚĆ o królu Alfre­
dzie zaczyna się jak bajka. 
Król Wessexu Ethelwulf, 

który władał Anglią, miał dziel­
nych synów. Najmłodszy z nich 
nazywał się Alfred i tak wyróżniał 
się spośród swych braci, że wszys­
cy ludzie darzyli go miłością.

Był to okres najazdów duńskich. 
Królestwa, które wyrosły na za­
chodzie na ruinach cesarstwa 
rzymskiego, znajdowały się w nie­
bezpieczeństwie. Co roku przyby­
wało mnóstwo piratów, aby naj­
pierw grabić, a później podbijać. 
Za czasów młodości Alfreda na­
jeźdźcy połączyli się w „wielką ar­
mię“. W roku 871 dwa królestwa 
angielskie poddały się, trzecie zaś 
było pozbawione władzy; walczono 
jedynie na południu Anglii — w 
Wessexie. Następowała jedna wal­
ka po drugiei, a dla broniących 
się klęska po klęsce. Trzej syno­
wie Ethelwulfa panowali kolejno 
w ciągu 11 lat, a skoro trzeci 
zmarł na skutek odniesionych ran, 
pozostał Alfred.

Władca Wessexu był wybierany 
spcśród rodziny królewskiej, lecz 
w danym momencie nikt inny nie 
pretendował do tronu. Ludzie wie­
rzyli tylko w jednego człowieka. 
Alfred został wybrany jednogłoś­
nie. Miał on 22 lat, gdy został do­
wódcą rozbitej armii. Przeciwni­
kiem jego był syn Ragnar Lodbró- 
ka; był to wódz, którego imię sia­
ło postrach w krajach zachodnich. 
Alfred nie zdążył pochować brata, 
gdy doniesiono mu o nowych nie­
pokojach. Wyruszył do boju z lu­
dźmi, których miał, by znowu po­
nieść klęskę.

Była to dziewiąta wielka bitwa 
w tym roku, nie licząc potyczek i 
najazdów. Armia królewska nie 
była już zdolna do prowadzenia 
walki, lecz „wielka armia“ również 
ucierpiała. Alfred ufał, że uda się 
uzyskać zawieszenie broni i zapro­
ponował warunki pokoju. Syn Ra- 
gnara zgodził się,ustąpił z Wes- 
sexu za bardzo wysoki haracz, lecz 
pozostał w Anglii.

Opór mieszkańców Wessexu sta­
nowił pierwszą przeszkodę dla nie­
zwyciężonych Wikingów; był to 
punkt szczytowy zalewu duńskie­
go. „Wielka armia“ nie mogła być 
zaopatrywana na dłuższą metę i 
amb3c~e wodzów ciągnęły ją w róż­
ne strony. Żadne królestwo w Eu­
ropie zachodniej w IX wieku nie 

Monet.a z napisem Alfred Rex.

odczuło już na sobie przygniatają­
cej siły Duńczyków.

Dla Alfreda jednak niebezpie­
czeństwo nie minęło. Wróg w dal­
szym ciągu zagrażał jego grani­
com, kraj był spustoszony, a lu­
dzie wyczerpani. Dokuczało im 
zmęczenie i głód. Duńczycy czekali 
na właściwą chwilę. Pewnej zimy 
w czasie świąt Bożego Narodzenia 
z nowym dowódcą na czele uderzy­
li na Wessex, zmuszając ludność 
do poddania się. Jeden z żołnierzy 
królewskich pisał tak o tym roku 
zniszczenia:

„Duńczycy opanowali cały Wes­
sex i zadomowili się w nim. Wielu

Miecz Wikingów z IX w., znalezio­
ny we wrześniu 19JtS r. na dnie 
Tamizy na głębokości 9 metrów.

ludzi przepędzili oni za morze, re­
sztę zaś zmusili do posłuszeństwa 
z wyjątkiem króla Alfreda. Ten 
wraz z małym oddziałem zbiegł, 
znajdując schronienie wśród lasów 
i bagien“.

Ten okres życia Alfreda jest 
przedmiotem licznych opowieści i 
legend. W 200 lat później pewien 
kronikarz mógł napisać: „Do dnia 
dzisiejszego ludność wiejska poka­
zuje miejsca, gdzie nie sprzyjało 
mu szczęście. Lecz z Alfredem mu- 
sialo się walczyć, nawet gdy był 
pokonany. Wtedy gdy zmuszano 
go do ucieczki, należało się go naj­
bardziej obawiać“.

Król Alfred osiadł na bezludnej 
wyspie Athelney wśród bagien So- 

mersetu, skąd robił wypady i gdzie 
obmyślał, jak rozpocząć walkę na 
nowo. Wieść o tym, że król żyje, 
wznieciła zapał wśród ludności. — 
Jeszcze raz zebrał on swych ludzi 
za wielkim lasem Selwood i popro­
wadził ich do ataku. Zwycięstwo 
pod Etliandune oswobodziło Wes- 
sex i połowę Anglii.

Siedem lat później podbój zaczął 
się na nowo. Alfred odbił nowe a- 
taki i odzyskał Londyn, będący 
niegdyś stolicą rywalizującego 
królestwa Mercji. Odbudował on 
to miasto na nowo i oddał je w rę­
ce Mercjan. Mercią nie władał do­
tąd władca z Wessexu inaczej jak 
przemocą. Tym razem jednak mie­
szkańcy Mercji przeszli dobrowol­
nie pod władę Alfreda. Po raz 
pierwszy dwa królestwa angielskie 
wybrały jednego władcę. Od tego 
czasu zaczął róść w potęgę zjed­
noczony naród i państwo.

Alfred ocalił oba kraje i zasto­
sował nowy system obrony. Jest 
on pierwszym monarchą na Zacho­
dzie, który wybudował flotę. Jego 
spadkobiercy mieli dokończyć to, 
co on zapoczątkował.

Teraz stało przed nimi inne za­
danie. Ludy Wessexu i Mercji wy­
rosły nie znając prawa, gdyż ma­
ło pozostało w Anglii z wielkiej 
spuścizny łacińskiej. Sam król, 
który rozbudził swój spragniony 
wiedzy umysł dwoma podróżami 
do Rzymu odbytymi w dzieciń­
stwie, nie mógł znaleźć do dwuna­
stego roku życia żadnego nauczy­
ciela. Teraz, gdy był już dojrza­
łym mężczyzną, zaczął uczyć się 
łaciny i zapragnął kształcić swych 
poddanych.

Najpierw zaprowadził porządek. 
Skodyfikował prawo, jakie obowią­
zywało w różnych królestwach i 
wyznaczył sędziów. Sam kontrolo­
wał wyroki i przyjmował apelacje 
i „z pewnego oddalenia patrzył na 
sprawiedliwość wyroków, które 
wydawał; wszystko to czynił tro­
szcząc się głównie o biednych, któ­
rym w ciągu swego życia poświę­
cał wiele uwagi“.

Następnie podzielił swe dochody 
na dwie części. Z pierwszej 1/3 
przeznaczył na wojsko i tych, któ­
rzy mu służyli, 1/3 na rzemieślni­
ków, resztę rozdzielał wśród cu­
dzoziemców, którzy szukali u nie­
go zajęcia. Druga część dochodów 
była przeznaczona na służbę Bożą 
i była podzielona na cztery części. 
Pierwszą otrzymywali biedni, dru­
gą przeznaczył na zakładanie o- 
pactw, trzecią na budowę szkół, a 
czwartą na kościoły w Anglii i na 
kontynencie.

Na koniec zebrał wszystkich an­
gielskich i zagranicznych uczo­
nych, by mu donomogłi w kształ­
ceniu ludności. Do tego czasu je­
dynie duchowni i nieliczna szlach­
ta byli ludźmi wykształconymi, 
język ojczysty zaś miano w po­
gardzie. Alfred uważał, że każdy, 
kto tylko może, powinien nosyłać 
swego syna do szkoły, gdzie ten 
będzie się uczył przede wszystkim 
no angielsku. Zdolniejsi uczniowie 
będą się uczyli łaciny. W obrębie 
jego dworu dziewczęta mogły rów­
nież pobierać naukę. Chłopi, któ­
rzy się stali uczonymi, zyskiwali 
wolność.

Alfred miał więc szkoły i nau­
czycieli. lecz nie posiadał angiel­
skich książek. Trzeba oyło robić 
tłumaczenia i przepisywać je. On 
sam przetłumaczył dzieła z zakre­
su historii Anglii, dziejów pow­
szechnych, geografii, filozofii i re- 
ligii-

Król Alfred robił wolne przekła­
dy. Dodawał lub opuszczał, zależ­
nie od tego, co uważał za potrzeb­
ne dla swych czytelników. Czasem 
nie mógł sob’e poradzu z jakimś 
trudnym tekstem. W jednym miej­
scu prosi czytelnika, „który zech- 
ce przeczytać tę książkę, by się za 

niego modlił i by go nie ganił, je­
śli zrozumie coś lepiej niż król, 
ponieważ każdy zależnie od swego 
sposobu rozumowania i od ilości 
wolnego czasu może różnie, objaś­
niać dane miejsce“.

Alfred interesował się żywo 
światem pozostającym poza obrę­
bem jego królestwa i pragnął 
wzbudzić tego rodzaju zaintereso­
wanie u swych poddanych. W ja­
kiejś k'-'ążce zamieszcza on opo­
wiadanie o dwóch kaDitanach stat-

Klejnot króla Alfreda oraz klejnot 
znaleziony w Minster Lovel, pocho­

dzący z tego samego okresu.

ków, którzy byli u niego. Inni pły­
nęli wzdłuż wybrzeża Norwegii 
wokół Przylądka Północnego w 
stronę Morza Białego i ujścia 
Dźwiny. Wulfstan odbył podróż do 
Estonii. Wszystko, co podróżnicy 
ci mogli mu opowiedzieć o tych 
krajach i ich mieszkańcach, król 
ujmował w słowa mające posmak 
morza. Były to pierwsze angielskie 
zapiski geograficzne, dotyczące 
Europy północnej.

Tłumaczenie było tylko jednym 
spośród wielu zajęć Alfreda. Był 
również zdolnym architektem, bu­
downiczym okrętowym i złotni­

Ilustracja do psałterza króla Athelstana z IX w.

kiem. By móc sobie lepiej rozłożyć 
czas, Alfred wynalazł sposób o. 
znaczania godzin za pomocą świe­
czek jednakowej długości i wagi. 
W chwilach wolnych od zaięć lu­
bił jeździć na polowanie. Był on 
również śpiewakiem i zajmował się 
zbieraniem starych pieśni narodo­
wych.

Taki tryb życia odbiłby się na 
każdym człowieku, toteż król za- 
padł na nieznaną chorobę. Co­
dziennie miał jakieś bóle, których 
się straszliwie obawiał. Pracował 
do 50 roku życia, nigdy nie zazna- 
jąc zbyt długiego spokoju cd wro. 
gów i często natrafiając na sprze­
ciw ze strony swych poddanych. 
„Zawsze samotny, wspomagany 
przez Boga, stał on u steru wła. 
dzy“.

Król Alfred panował blisko 30 
lat i poprowadził swych podda, 
nych do progu nowego wieku. Po­
zostawił sławne dzieci: najstarszy 
syn był zwycięskim królem (Ed­
ward Starszy, 901—925), najstar. 
sza córka została władczynią Mer­
cjan i po śmierci swego męża sta­
ła się pierwszą kobietą w Anglii 
dzierżącą władzę w czasie pokoju 
i wojny. Wszyscy królowie Anglii 
do dnia dzisiejszego wywodzą swój 
ród od Alfreda.

Większość wybitnych ludzi wcze­
snego średniowiecza jest nam zna­
na jedynie dzięki pracom kronika­
rzy, przy czym nie możemy stwier. 
dzić, czy kroniki mówią prawdę. 
Alfreda znamy ze słów, jakie na­
pisał dla swych poddanych: „Le­
psze jest bogactwo, gdy się je roz- 
daje, aniżeli gdy się je zatrzymuje 
dla siebie. Nikt nie może posiąść 
bogactw bez uszczerbku dla swych 
bliźnich. Dobre imię znaczy więcej 
niż majątek. Otwiera ono głębię 
serc, dociera nawet do zamknię­
tych serc i nie zmniejsza się p 
nąc z serca do serca“.

Historycy nazwali króla Alfre­
da Wielkim. Lecz swym poddanym 
zawdzięcza on inne przydomki, ja­
kimi nie mogli się poszczycić inni 
panujący: Alfred Pra 1 mówny, 
Pasterz Anglii, Ulubieniec Anglii.
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Afryk» stosunkowo późno weszła 
w orbitę kultury europejskiej i po­
dobnie jak się to. dzieje w wielu 
krajach cywilizacyjnie zacofanych, 
ilość ludzi piśmiennych nawet 
W tych językach, które zostały spi­
sane, jest niewielka. Jednak obecne 
tempo postępu w koloniach brytyj­
skich, Unii Płd. Afryki i w Anglo- 
egipskim Sudanie znaczne jest za­
równo w dziedzinie wydawania dzieł 
naukowych jak w rozwoju literatu­
ry. Pożyteczną zatem rzeczą będzie 
zapasani? się z kilkoma uderzający­
mi, a w pewnych wypadkach jedy­
nymi aspektami tego postępu.

SILNE ZRÓŻNICOWANIE 
JĘZYKOWE

Głównym problemem lingwistycz­
nym, z którym spotykamy się 
w Afryce, jest ilość języków.’ Nikt 
dokładnie nie wie, ile ich jest: za­
pewne między 700 a 1000 i wiele 
ź nich posiada liczne i różnorodne 
dialekty. W ramach tego artykułu 
możemy padać nazwy tylko najbar­
dziej znanych narzeczy. Ludność 
brytyjskich kolonii w Afryce wynosi 
w przybliżeniu 45 milionów, rozmie­
szczonych następująco:

Afryka Zachodnia (Nigeria, Złote 
Wybrzeże, Sierra Leone, Gambia) — 
£5 mil.

Afryka Wschodnia (Tanganyika, 
Kenya, Uganda, Nyasa, Płn. Rode­
zją, Barotse) — 16 milionów.

Obszary poddane Wysokiej Komi­
sji (Basuto, Beczuana, Sważi) — ok. 
miliona.

Południowy Sudan (nie-arabska 
część anglo - egipskiego ęondomi- 
nium)—-w przybliżeniu 2l/i miliorfa.

Na tych obszarach każda grupa 
ludności składająca się czy to z kil­
ku milionów, czy kilku tysięcy, lub 
nawet kilkuset osób, mówi swoim 
własnym narzeczem. Najbardziej 
rozpowszechnionym jest swahili na 
wschodzie, a hausa na zachodzie, 
a rozumieją je również i posługują 
się nimi liczne plemiona, których 
język macierzysty jest zupełnie in­
ny. W Afryce Zachodniej znaczną 
ilość ludności mówi narzeczem yoru- 
ba, igbo (Nigeria), twi, fantę (Złote 
Wybrzeże), a w Afryce Wschodniej 
pcza swahili najważniejszymi dia­
lektami są kikuyu, luganda, chi- 
pyanja, chibemba, podczas gdy na 
obszarach poddanych Wysokiej Ko­
misji mówi się narzeczem sotho- 
tswana i zulu-xhosa. Te ostatnie są 
głównymi dialektami Płd, Afryki.

PROBLEM JĘZYKA WSPÓLNEGO
Nie ulega wątpliwości, że w dzi­

siejszych warunkach, w których dą­
ży się do tego, by z rozmaitych ple­
mion mówiących różnymi językami 
stwarzać większe jednostki gospo­
darcze i polityczne, szereg pomniej­
szych języków będzie rnusiał ustąpić 
na rzecz jakiegoś wspólnego środka 
porozumienia, który by scementował 
te grupy. Nie wiadomo jeszcze, jak 
ta kwestia zostanie rozwiązana. 
Niektórzy uważają, że na wschodzie 
jako wspólny język powinno się 
wprowadzić narzecze swahili, a na 
pewnych obszarach zachodnich na­
rzecze hąusa, Inni przemawiają za 
angielskim jako językiem oficjal­
nym, twierdząc, że jego znajomość 
Umożliwi lepsze poznanie cywilizo­
wanego świata, niż można by to 
osiągnąć posługując się jakimkol­
wiek, nawet najbardziej rozpowsze­
chnionym językiem plemiennym,

Proces ten nie oznaczałby jedna­
kowoż skasowania języka macierzy­
stego. Od dawna brytyjskie mini­
sterstwo kolonii kierowało się zasa­
dą, że w każdym rasie w pierw- 
szych latach szkolnych cała nauką 
winna być udzielana w języku ma­
cierzystym i trzyma się tej zasady 
we wszystkich koloniach. Tam, gdzie 
język został opisany, a elementarze 
wydane — a tak jest, jeśli chodzi 
o języki wszystkich większych i sze­
regu mniejszych grup — dzieei uczy 
się czytać w ich rodzimym języku, 
Tam, gdzie to nię jest możliwe, moż­
na wybrać jakiś jeden z ważniej­
szych języków, np. swahili czy hau­
sa, Ponieważ istnieją najrozmaitsze

Idut kiet eke enyenede eti ebnana, itiK, nn 
dniog owo ye gkukut ye uko, ye edisana ima 
Abasi, isiwakke ndikut nditaha, onyug edieke 
mmo edude ke afanikag eyebaha ke utit.

Ga gbckebii ke meikrokomei ni lee IDIeJi 
wolog Ig kancc neke wolo ne ni nohewa le

Aba, woantumi ar)ko anim.
Kwaku Ananse Akuamoa atumj
Ąvę ade gwegwaso yi» 9de

KrÓtĄią te&stif VI językdeh napisane alfabetem ,,Afryka“,

odmiany języków, a trudno jest do­
starczyć odpowiedniej ilości podrę­
czników dla wszystkich grup, dosyć 
dawno już w Zachodniej Afryce 
wprowadzono w szkołach powszech­
nych język angielski, W częściach 
Tangahyiki i Kenyi drugim języ­
kiem stał się swahili. Angielski 
przedstawia obecnie coraz większą 
siłę atrakcyjną dla tubylców. Zna­
czenie, jakie ma znajomość języka 
angielskiego przy poszukiwaniu 
pracy, podniosło ogromnie jego pre­
stiż, specjalnie w Afryce Zach. Na 
niektórych zaś obszarach i w pew­
nych okresach całe wykształcenie 
polegało na mniejszej lub większej 
znajomości języka angielskiego 
w słowie i w piśmie. Skutkiem tego 
tubylcy zaczęli coraz mniej intereso­
wać się językiem macierzystym, 
a dzieci szkolne i ich rodzice żało­
wali każdej chwili poświęconej nau­
ce języka ojczystego. W pracy mi­
sjonarskiej jednak zachował on swe 
znaczenie, a ponieważ misje prawie 
zawsze prowadziły naukę w szkołach 
powszechnych, nie dopuszczono, aże­
by język rodzimy przestał być języ­
kiem szkolnym. Niektóre misje sta­
wiają za warunek przyjęcia do ko­
ścioła, żeby kandydat umiał czytać 
biblię . wę własnym języku. Misję 
również pozą przekładami biblii do­
starczały elementarnych podręczni­
ków w różnych językąch, chociaż 
ilość ich była niewystarczająca.

Dochodzimy do kwestii opisywa­
nia języków afrykańskich. Próby 
opisów języków afrykańskich mu- 
siały się rozpocząć przed stuleciami. 
Podróżnicy w sporadyczny sposób 
notowali obce słowa, które usłyszeli 
i podczas swych wypraw zbierali 
pewną ilość nowych wyrażeń, Misjo­
narze byli zapewne pierwszymi, któ­
rzy podjęli się czegoś więcej niż po­
wierzchownego studium języków. 
Starali się analizować i spisywać 
całe teksty, przekładając biblię lub 
jej części na rodzimy język konwer- 
tytów. Zdolnym misjonarzom za­
wdzięczamy najlepsze opracowanie 
języków tubylczych. Ilość oryginal­
nych dokumentów afrykańskich jest 
niezmiernie skąpa, a tylko kilka 
z nich pochodzi z dawniejszych cza­
sów. Europejczycy, którzy opisywali 
jezvki afrykańskie, posługiwali . się 
alfabetem łacińskim w tej formie, 
jakiej każdy z nich używał, dodając 
znaki diakrytyczne nad lub pod li­
terami, lub też używając dwóch liter 
ną wyrażenie jednego dźwięku, kie­
dy uważali, że ich własna wymowa 
w niedokładny sposób wyrażą dane 
brzmienia, Łatwo zatem zrozumień, 
że ponieważ przedstawiciele różnych 
narodowości dźwięki te spisywali, 
nie osiągnięto jednolitego obrazu 
i zdarzały się częste nieścisłości.

Niemiecki uczony Lepsius wymy­
ślił jednolity alfabet, ale ten, cho­
ciaż bardzo pożyteczny dla studiów 
naukowych, był tak przeładowany 
znakami diakrytycznymi, że nie na­
dawał się zupełnie do uczenia auto­
chtonów pisania i czytania, Naj­
większe zasługi w dziedzinie zapisy­
wania języków afrykańskich oraz 
wydawania podręczników do nauki 
czytania położył Międzynarodowy 
Ipstytut Języków i Kultur Afrykań­
skich, który został założony w r, 
1926. Ideę stworzenia instytutu wy­
sunęli uczeni brytyjscy, którzy znali 
Stosunki panujące w Afryce, tak pod 
względem administracyjnym, oświa­
towym jak i misyjnym i ogromnie 

interesowali się rozwojem tej części 
świata. Rząd brytyjski poparł ich 
zamiary i przy współudziale innych 
mocarstw europejskich, rządu Unii 
Płd. Afryki i innych rządów Com- 
monwealthu oraz Ameryki powołał 
wymieniony instytut. Dyrektor admi­
nistracyjny i sekretarz generalny 
(obaj Anglicy) wraz z dyrektorami 
Niemcem i Francuzem zajęli się rea­
lizacją zamierzeń instytutu. Amery­
kańską fundacja Rockefellera prze­
znaczyła fundusze na stypendia, stu­
dia w terenie i wydawnictwa. Roz­
miary tej trwającej od 23 lat dzia­
łalności ocenić można na podstawie 
faktu, że przez cały ten czas stale 
wychodził kwartalnik „Africa“ (z 
przerwą dwuletnią w czasie wojny), 
że sfinansowano pięć ekspedycji dla 
bądań lingwistycznych w terenie, wy­
dano 55 publikacji (33 książki i 22 
broszury), Z tych 17 (12 książek i 5 
broszur) dotyczy językoznawstwa.

Jednym z pierwszych celów, jakie 
sobie instytut postawił, było sformu­
łowanie zasad, na których by się 
opierały alfabety języków afrykań­
skich, oraz podanie liter, jakie win­
ny być używane. Główne zadanie 
specjalnego komitetu, któremu po­
wierzono tę sprawę, polegało na jak 
najlepszym przystosowaniu alfabetu 
do potrzeb tubylców, Szkoła uczone­
go niemieckiego Męinhofą wykorzy­
stała pod pewnym względem alfabet 
Lepsiusa, ale prof, Daniel Jones i 
prof. A. Lloyd James, poparci przez 
prof, Westermąnna, zalecali usilnie 
starannie opracowaną adaptację al­
fabetu Międzynarodowego Towarzy­
stwa Fonetycznego, Alfabet ten zo­
stał ostatecznie przyjęty i opracowa­
no podręcznik określający główne za­
sady, na których winna się oprzeć 
ortografia, orąz zaproponowano od­
powiednie litery. Książka ta, wydaną 
po raz pierwszy w 1928 r, pt, „Prak­
tyczne zasady ortografii języków 
afrykańskich“, ma bardzo duży na­
kład, Przyczyniła się do ulepszenia 
pisowni wielu języków afrykańskich, 
zwłaszcza w brytyjskich koloniach. 
Posługiwano się nia również, ale już 
w mniejszym stopniu. przv opisywa­
niu niektórych jeżyków Konga oraz 
Francuskiej Afryki Zachodniej i Ró­
wnikowej-

Alfabet „Afryka", jak go odtąd 
nazywano, został przyjęty albo w cą- 
łości, ąlbo w części dla 60 jeżyków 
afrykańskich, Podstawą jego iest al­
fabet łaciński z dodaniem kilku „no­
wych" liter, wprowadzonych z alfa­
betu Międzynarodowego Towarzy­
stwa Fonetycznego. Najważniejsze z 
nich to symbole na oznaczenie otwar­
tego e j o oraz jednoliterowe znaki 
kilku spółgłosek, nu, nosówki wystę­
pującej w angielskim sina, poprzed­
nio różnie oddawanej, dźwięku ««, 
imnlozvwnego b lub d, tam gdzie te 
dźwięki muszą być odróżniane od eks- 
plozywnego b i (l itd.

Litery te zostały harmonijnie do­
stosowane do istniejących czcionek, 
a używanie ich zmniejszą ilość zna­
ków diakrytycznych, które miały 
wiele uiemnych stroń, tak z prakty­
cznego jak i psychologicznego punk­
tu widzenia.

Proponowana reforma tradycyjnej 
pisowni, w której dokonano przekła­
dów biblii lub jej cześei i do której 
piśmienna część ludności już się 
przyzwyczaiła, wywołuje oczywiście 
duży sprzeciw, Każdą zmiana pisow­
ni w jakimkolwiek języku wywołuje 
protesty i w tym wypadku nawet 
Afryką nię pozostała w tyle za inny­
mi. Proponowane zmiany miały swe 
uzasadnienie w naukowym studium 
jeżyków dokonanym przez uczonych, 
ale tubylcem wolno było zabrać głos 
w tej sn-awie. O-gany rządowe nie 
przynaglały do pośpiechy, odbvwąno 
konferencję i bardzo starannie roz­
patrywano uwagi miejscowych ezvn- 
ńików. Chociaż niewątpliwie alfabet 
„Afryka" nie cieszy się ogólnym 
uznaniem, posługiwanie się nim co­
raz bardziej się rozpowszechnia. 
Tam, gdzię pżyWf> się go od pewne­
go czasu (np. M Złotym Wybrzeżu) 
i gdzie wydano szereg książek t,vm 
alfabetem pisanych, jego wartość iest 
bezsporna. Ttedątemy kilka tekstów 
w trzech językach nanisanych alfa­
betem „Afryka" (ob. ilustracją).

Oprącąwąnia alfabetu każdego ję­
zyka polega ną dokładnej analizie fo­
netycznej i fonołogieznej. W wielu 

koloniach rządy zwróciły się do afry- 
kanistów z prośbą, ażeby wskazali 
odpowiednie ortografie i objaśnili ich 
zastosowanie. W tym celu poproszo­
no prof. Doke z Płd. Afryki, by za­
jął się kwestią językową w Płd. Ro­
dezji, uczonego niemieckiego, prof.
D. Westermanna, by zajął się tym 
samym w Afryce Zach, i Anglo-egip- 
skim Sudanie, prof. Idę Ward -— w 
Nigerii i na Złotym Wybrzeżu, a dra 
A. N. Tuckera — w Anglo-egipskim 
Sudanie, Ugandzie i Kenyi. Nauko­
we badania językoznawcze nie tylko 
przyczynią się do zlikwidowania a- 
nalfabetyzmu i będą stanowić główną 
podstawę wykształcenia dorosłych, 
ale i umożliwią rozwój literatury.

ALFABETY INNE NIŻ ŁACIŃSKI
Arabski', Pismo arabskie przynie­

śli ze sobą Arabowie najeżdżający 
wybrzeża Afryki i docierający w 
głąb kraju. Plemiona afrykańskie 
sąsiadujące z ludami mówiącymi po 
ąrabsku przyjęły rzecz jasna pismo 
arabskie. W tej chwili głównymi ję­
zykami, które dotąd jeszcze posłu­
gują się tym pismem, to swahili na 
wschodzie, a hausa i fulani na za­
chodzie. Obok pisma arabskiego w 
tych językach używa się alfabetu ła­
cińskiego, a ponieważ swahili w zna­
cznym stopniu, a hausa w nieco 
mniejszym rozpowszechniły się na 
rozległych obszarach poddanyeh nie­
znacznym tylko wpływom arabskim, 
pismo łacińsike jest tu o wiele tzęściej 
używane, Istnieją oczywiście stare 
rękopisy swahili i hausa jak doku­
menty prawne oraz teksty koranu 
pisane alfabetem arabskim, ale obe­
cnie nie wykorzystuję się ich dla sze­
rzenia elementarnej oświaty.

Nsibidi; w języku tym, mówionym 
na obszarze Calabar (płd. Nigeria) 
używa się pisma ideografieznego,

Ramittn: również ideograficznę pi­
smo wymyślone przez Njoya, wodza 
plemienia kameruńskiego na począt­
ku tego stulecia.

flfende: Sierra Leone, prawdopo­
dobnie również nowego pochodzenia 
(ob, ilustracja).

Uczeni brytyjscy pracując wydat­
nie w tej nowej dziedzinie najwięcej 
przyczynili się do zbadania języków 
afrykańskich. Może najciekawszymi 
są ostatnie prące dotyczące poszcze­
gólnych języków, oparte na nowocze­
snych zasadach językoznawstwa, któ­
re wykazują, że języki uważane daw­
niej za „prymitywne", posiadają nie- 
przeczuwane dotąd środki ekspresji. 
Na uwagę zasługują również analizy 
fonetyki i intonacji, które przeprowa­
dzono odnośnie do języków bantu, ni- 
lotyckich i zachodnio-afrykańskich. 
Badania uczonych brytyjskich nad 
funkcją intonacji w językach afry­
kańskich wykazały, że z nielicznymi 
tylko wyjątkami żadna gramatyka 
opisowa nie będzie kompletna bez ści­
słej i dokładnej analizy i uwzględ­
nienia tego elementu mowy. To od­
krycie jest może najbardziej zna­
miennym wkładem brytyjskich afry- 
kanistów ostatniego pokolenia,

Ważne jest również, żę zachęca się 
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Tekst ideograficzny w języku mende (z Sierra Leone)

tubylców do studiowania ich własne­
go języka jak i lingwistyki ogólnej. 
W 1944 i’, udzielono Afrykańczykom 
10 stypedniów na studiowanie w W. 
Brytanii 5 języków afrykańskich i 
od tej pory przyznano ich jeszcze 
więpej. Większość tych studentów 
pracuje obecnie we własnym kraju 
prowadząc wyższe kursy tych języ­
ków lub szkoląc innych nauczycieli. 
Chociaż liczba ich jest jeszcze mała, 
wpływ ich daje się już odczuwać i 
odkryto kilku absolwetnów o wybit­
nych zdolnościach lingwistycznych. 
Niektórzy z czasem będą z pewnością 
pracować w sekcjach językoznaw­
czych uniwersytetów, które założono 
ostatnio w Afryce zachodniej.

Powiedzieliśmy już wyżej, że przez 
jakiś czas język ojczysty był lekce­
ważony przez tych Afrykańczyków, 
którzy mieli jakieś pretensje do wy­
kształcenia. W ostatnich latach jed­
nak można było zaobserwować powa­
żny zwrot w kierunku dokładniejsze­
go poznania rodzimego języka. Wy­
kształceni Afrykańczycy dumni są 
teraz ze swego języka i dawnych oby­
czajów narodowych, Umieją oni te­
raz zrozumieć i docenić wartości tra­
dycji języka i znaczenie, jakie ona 
posiada dla przyszłego rozwoju kul-* 
tury. To nowe zainteresowanie jest 
u niektóych ludzi zupełnie spontani­
czne, a w wielu wypadkach popiera­
ne przez rząd, Istotnie programy do­
tyczące oświaty dla dorosłych, które 
wchodzą w zakres 5—1 (Mętnieli pla­
nów rozwoju każdej kolonii brytyjs­
kiej i które uważają walkę ? analfa­
betyzmem za swe naczelne zadanie, 
domagają się, ażeby jeśli chodzi o 
główne języki rodzime, dostarczono 
odpowiedniej literatury. W wielu ko­
loniach powstały istytuty oświatowe, 
rozpoczęto walkę z analfabetyzmem, 
wydano szereg książek i broszur na­
ukowych i rozrywkowych, by spro­
stać różnorodnym zapotrzebowaniom 
ludności, Na wielu obszarach walka 
Z analfabetyzmem znajduje się jesz­
cze w stadium początkowym, ale za­
tacza ona coraz szersze kręgi, Naj­
bardziej owocną akcję w dostarcze­
niu materiału do czytania rozwinęło 
Stowarzyszenie Gaskiya w Płn. Ni­
gerii, Powstało ono z inicjatywy rzą­
du, ale obecnie się uniezależniło i jest 
finansowane z Funduszu Rozbudowy 
Kolonii. Stowarzyszenie to redaguje 
doskonały tygodnik w języku hausa 
(„Gaskiya ta fi kwabę" — „Prawda 
jest więcej warta niż pensy") oraz 
wydało szereg wartościowych książek 
w językach hąusa i tiv. Komitety o- 
światowe w Nyasa, Tąnganyice, Ke­
nyi, Ugandzie, Płd. Rodezji i Nigerii 
itd, popierają ruch wydawniczy, Naj­
wybitniejszy może rozwój literatury 
rodzimej obserwujemy na obszaram 
żulu—xhosa w Płd. Afryce, gdzie pi­
sarze afrykańscy stworzyli prawdzi­
we arcydzieła literackie i gdzie nau­
kową stiidia języków afrykańskich 
zaczęto prowadzić o wiele wcześniej 
niż na innych obszarach, Poza wy­
mienionymi tu mniej Ipb więcej ofi­
cjalnymi organizacjami na wielu ob­
szarach Powstają zupełnie spotanicz- 
nie nowp stowarzyszenia oświatowe. 
Należy również wspomnieć, że z kil­
ku wążnięjszyeh języków afrykań­
skich możpa zdawać egzamin wstęp­
ny na uniwersytetach w Cambridge 
i w Londynie, Opracowuje się rów­
nież plany utworzenia na jednym z 
tych uniwersytetów kursów tych ję­
zyków, umożliwiających uzyskanie 
stopnia naukowego. Za badania nad 
językami afrykańskimi przyznano 
już parę wyższych stopni naukowych. 
Na uniwersytetach płd.-afrykańskich 
sekcje studiów nad językami bantu 
istnieją już od bardzo dawna, orga­
nizowano również wyższe kursy tych 
języków, po ukończeniu których ab­
solwenci otrzymywali stopnie nauko­
we.

Prof. Ida C. Ward
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BRYTYJSKI
Wielu ludziom przypisywano wynalazek roweru, ale wydaje się, że 

pierwszym z nich był Rosjanin Artemonow, to óry już w 1801 r. w na“ 
grodę za ten pomysł został zwolniony z poddaństwa przez Aleksandra I. 
Na wystawie w Paryżu w 1867 r. Francuz Michaud zademonstrował ro« 
wer, Ale na ogół uważa się, że pierwszy rower z pedałami został skon­
struowany w W, Brytanii w 1839 r.

PRZEMYSŁ
ROWEROWY

Olbrzymi magazyn, z którego tysiące rowerów rozsyła się co tydzień na cały świat.

GORDON CUMMINGS
( ‘

W 1948 r. wyprodukowano ponad 2 i V2 miliona 
rowerów w porównaniu do 2 milionów w 1935 r. 
Wartość eksportu w 1948 r., wynosząca przeszło 
10 J/4 miliona funtów w pierwszych 10 miesiącach 
tego roku, siedmiokrotnie przewyższa cyfry za ten 
sam okres 1938 r. Obliczono, że na ogólną ilość 
ludności W. Brytanii, liczącej w przybliżeniu 50 
milionów, 10 do 12 milionów korzysta z rowerów.

Jednakowoż dopiero w 29 lat 
później, w 1868 r., rozpoczęto w 
W. Brytami produkcję rowerów. 
Pewna fabryka maszyn d.o szycia 
zobowiązała się dostarczyć do 
Francji 500 rowerów o napędzie 
na przednim kole, które produko­
wano wówczas w niewielkich tyl­
ko ilościach. Zanim wytwórnia 
brytyjska wykonała zamówienie, 
wojna prusko-framcuska w 1870 r. 
uniemożliwiła wysyłkę towaru do 
Francji, Wtedy rowery po raz 
pierwszy pojawiły się na . rynku 
krajowym,
. Dziś, w 80 lat później, brytyjskie 
fabryki produkują rowery w tem­
pie 3 milionów rocznie i sprzeda­
ją swe wyroby na całym świecie. 
Poza tym wyrabiają części składo­
we i akcesoria w bardzo dużych 
ilościach. Mimo że brytyjski prze­
mysł zalicza się obecnie do naj­
większych na świecie, a wyrób ro­
werów ibije wszelkie rekordy, tem­
po produkcji stale rośnie.

W ciągu lat w wyglądzie roweru 
zaszło wiele zmian, do czego przy­
czynili się konstruktorzy i mecha­
nicy wprowadzając szereg nowych 
pomysłów. Już w 1885 r. pewna 
firma bry yjska wypuściła na ry­
nek pierwszy nowoczesny typ ro­
weru, podobny do dzisiejszych, z 
kołami równej wielkości i o napę­
dzie na tylne koło. W cztery lata 
później, kiedy Dunlop zastosował 
pierwsze opony pneumatyczne, ja­
zda na rowerze stała się o wiele 
szybsza i wygodniejsza. Z biegiem, 
czasu stale wprowadzano nowe u- 
lepszenia, np. dotyczące przekład­
ni. Przez szereg lat wyrabiane w 
Anglii przekładnie rowerowe cie- 

i szyły s;ę- ogromnym popytem na 
całym świecie.

W naszym stulec'u ogólny wy­
gląd roweru nie uległ zmianie, 
wprowadzono jednakże szereg 
drobnych ulepszeń. Dziś producen­
ci brvtvjs-cv poprawiają s'ale me­
tody konstrukcji oraz jakość czę­
ści składowych. N;emn;ei ważnym 
czvnmkiem iest zmn:eiszen:e wagi 
roweru. W im eresie społeczeństwa 
producenc’’ staraia s;ę również m:- 
mo wysokich kosztów produkcji 
O’bn:żvć ceny rowerów. Chocaż 
przec:etnv rower w Anglii kosztu­
je dz:ś dwa razy tyle co przed 
wojną, iest i tak o połowę tańszy 
n:ż na począku tego stulec:a. Gra 
tu oczvw;śc:e rolę zarówno maso, 
wa produkcja jak i lepsza organi­
zacja pracy.

Żaden producent nie wyrabia 
sam wszystfch elementów. Nie­
mal każda cześć roweru jest po­
wierzona speciaFstom. Niektórzy 
rob:ą koła, inni przekładnie, . os;e, 
hamulce, lub eż jedną czy więcej 
z 1500 części, z jakich składa się 
nowoczesny rower.
, Sv» em ten mimo pewnych uje­
mnych stron ma wiele zalet. Kon­
struktorzy współpracują i porozu­
miewają się z sobą korzystając z 
wzajemnej wvnrany wiadomości 
i pomysłów. Wiele z n-ch rodzi się 
w warsz atach mon ażowych. Dzię­
ki tej wynranie przemysł został 
zorgan;zowany na podstawach 
naukowych i ma zapewnioną 
współprace fachowców, precyzyj­
ną unreietność techn!czną, ponie­
waż tą dziedziną produkc ji za jmu­
ją s:ę przeważme duże przedsię­
biorstwa prowadząc wyrób na 
wielka skalę.

W fabrykach rowerów istnieją 
laboratoria badawcze, gdzie nić 
tylko wypróbowuje się istniejące 
fabrykaty, ale również opracowu­
je nowe pomysły. Wśród wielu po­
wojennych ulepszeń duży pos ęp 
osiągnięto w wyrobie maszyn lek­
kich. Wojna przyczyniła się do 
rozwoju tego typu roweru, a brak

‘stali w ostatnich jej miesiącach je­
szcze tę produkcje przyśpieszył. 
Na nowy typ brytyjskiego roweru, 
lekkiego zużywa się tylko 9 kg 
stali, zamiast jak poprzednio 22 kg. 
Innym ważnym ulepszeniem są 
wmontowane przerzutki. Jedno z 
głównych przedsiębiorstw rowero­
wych produkuje 9O°/o maszyn z 
wmontowanymi przerzuitkami.

Na ogół brytyjscy producenci 
zajmują sie wyrobem czterech głó­
wnych typów rowerów: zwyczaj* 
nego, lekkiego turystycznego, pół- 
sportowego i sportowego. Wyrób’ 
maszyn specjalnego typu jest po­
wierzony małym przedsiębior­
stwom. Z drugiej strony rowery z 
przyczepką, rowery dzćecilnne i ro­
wery z motorem są wyrabiane 
przez szereg firm, tak małych jak 
i dużych. Mieszana produkcja ma 
tę zaletę, że mimo iż każdy typ. , 
maszyny zachowuje swe specyficz­
ne cechy, koszty ogólne są rozto? 
jane i można sprostać różnorod­
nym zapotrzebowaniom nie podno­
sząc. kosztów produkcja. Chociaż 
przemysł rowerowy jes‘ pod pew­
nymi względami komplementarny 
w stosunku do przemysłu motocy­
klowego i samochodowego, dzisiaj 
nie ma m:ędzv tymi gałęziami bez­
pośredniej łączności. Bardzo nie­
wiele rodzajów rowerów czy ich 
części wyrabia się dziś w fabry­
kach samochodów. Ciekawym je­
dnak faktem jest., że jedno z naj­
większych brytyjskich przedsę- 
biorstw samochodowych Nuffie’d 
Organization, rozpoczęło pracę ja’ 
ko warsztat rowerowy.

Warunki pracy, dobre w latach 
przedwojennych, poprawły się 
znacznie w os a nich czasach. Sto- . 
sunki nrędzy robotnikami a za­
rządem są równ-eż wysoce zado­
walające. Podobn-e jak w in­
nych przedsiębiorstwach prze­
mysłowych wojna zacieśnia je­
szcze te stosunki nrędzy o- 
bu stronami w pracy dla wspól­
nego celu. W osta.nich czasach 
nie zdarzył s;ę żaden poważn-'e5szy 
zatarg. Tę wzajemną życzFwośc f 
dobrą wolę zawdzięcza s:ę w du­
żej nrerze stworzonym w czasie 
wojny w wielu fabrykach łącznym, 
komitetom produkcji. Te oparte na 
zasadach demokratycznych korni, 
te v. złożone z robotników. praco­
dawców i przedstawicieli techni­
cznych. regularnm sie zbieraia by 
przedyskutowywać i opracowywać 
lepsze metody produkcji, lepsze 
warunki pracy, sprawniejsze zor- 
gan-izowanie oo-'eki społecznej i 
stołówek ii.p. Konrte y starają s;ę 
również rozw:ązać problemy i tru­
dności, które mogą doprowad.z-'ć 
do zatargów Wszyscy członkowie 
tych korni te ów mają prawo zab-e- 
rać głos w dyskusjach i wpływać 
na postanoWenia.

Wysokość płac i es? wyrównana 
zgodnie z wytycznymi ustalonymi 
dla całego przemysłu W. Brytanii. 
W porównaniu z przecętną płacą 
przedwojenną, wynoszącą około 
3.75 f._ zasadnicza płaca ygcdn!o. 
wa wynosi obecnie około 4.75 f. 
Stawka ta jest wypłacana za nor- \ 
malny tydzień pracy.m:mo że on 
został zmniejszony z 47 na.44 go­
dziny. Płace za^ nadliczbowe godzi­
ny zostały proporcjonalnie pod­
wyższone. Wszyscy robotnicy ko­
rzystają co roku z pła.mych urlo­
pów. Obejmują one wszystkie 
święta w ciągu roku oraz tydzień 
urlopu w ciągu lata.

Przemysł rowerowy może sie po­
szczycić kilku najbardziej nowo­
czesnymi fabrykami. Nawet w na i- 
mniejszych przedsiębiorstwach 
prowadzi sie stołówki, w k órych 
robotnicy mogą otrzymać gorące 
posiłki i -zakąski po bardzo niskich
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Nowy model dziecinnego roweru na trzech kolach.

cenach. W tvm celu udziela im się 
10-minu owych przerw w ciągu 
dnia oprócz dłuższej przerwy na 
posiłek południowy. W większych 
fabrykach znajdują się doskonale 
■wyposażone czytelnie, izby cho­
rych i wszelkie ułatwienia dla or­
ganizowania rozrywek. Zwraca się 
również baczną uwagę na opiekę 
społeczną.

Jednym z bardziej interesują­
cych powojennych osiągnięć jest 
założenie dużej, nowej fabryki ro­
werów w Płd. Walii, mimo że zgo­
dnie z utartym zwyczajem więk­
szość przedwo iennych fabryk zna j- 
dowała się w M-dlands czy'w Lon­
dynie. Jedną z wytycznych polity­
ki powojennej rządu brytyjskiego 
bv’o zakładan:e nowych przedsię­
biorstw przemysłowych na tzw,,te. 
renach rozbudowy", które dawniej'. . 
op’erałv s:ę na niewielu gałęziach ' 
przemysłu i wskutek tego znacznie 
ucie.rp;ałv w czas:e kryzysu. No­
wa fabryka rowerów w Płd. Walii 
zatrudrfa bardzo w:elu byłych gór- 
n:ków. którzy z różnych powodów 
n;e moaa nadal pracować w swoim 
zawodzie.

Sport rowerowy był od dawna 
bardzo popularny w W Bry ann i 
dziś około 12 nrlionów rowerów 
jest w użyciu. Ich popularność 
wzrosła dzięki dobrym drogom, 
szczególnie w okolicach wiejskich. 
qdz:e przez długi czas rowery były 
najlępsżym środkiem komunikacji. 
Co prawda dalekodvstansowe au­
tobusy. docierają obecnie do naj­
bardziej odległych wiosek, co wraz 
z coraz w-ększą ilością motocykli, 
które' posiadają robotn-cy. wveli- 
nrnówałó w pewnej mierze rowe­
ry jako środek komunikacji. Jed­
nakże cieszą s:e one nadal dużvm 
Popytem dla celów rozrywkowych. 
Powojenny wzros ogólnego pozio­
mu d.chodów robo n:ków zwększył 
jeszcze ten popyt i o wiele więcej 
rodzn kupuje uziś rowery dla 
swoi'h dzieci.

Maszyna, na której kontroluje się, czy kolo ro- Koła łańcuchowe do rowerów robi się ze stało- 
weru obraca się prawidłowo. wy eh krążków, w których wycina się zęby.

■" ' ' ...................................

W czasie wojny wyrób rowerów 
dla użytku cywilnego spadł nie­
mal do zera. Cała prawie produk­
cja była przeznaczona dla wojska, 
a zdolność produkcyjna przeważ­
nej części fabryk rowerowych zo­
stała wykorzystana do celów zbro­
jeniowych. Dlatego też. kiedy po 
zakończeniu wojny przemysł rowe­
rowy zaczął znów produkować dla 
użyku cywilnego, zapotrzebowa­
nie, które narosło przez te lata, 
było olbrzymie. Oprócz wzmożone­
go popytu w kraju, coraz większe 
zamówienia przybywały zza gra­
nicy. W ciągu trzech lat brytyjski 
przemysł rowerowy zwiększył swą 
produkcję niemal do 1 i pół razy 
w s osunku do la przedwojennych.

Z powodu kon:eczności ekspor­
towania wielkich ilości fabrykatów 

■W. Brytania przeznaczyła znaczną 
część swej produkcji rowerów dla 
rynków zagran-icznych. gdzie za­
wsze cieszyły się dużym popytem. 
Podczas k;edy ekspgrtpwano tylko 
377.000 maszyn z wyprodukowa­
nych 2 000 000 rocznie w 1935 r. 
(czyli mniej wiecej 1 rower na 5), 
roczna norma w ciągu pierwszych 
8 miesięcy 1947 r. wyniosła
1.750  000. Cyfra ta Rrzykro nie 
przewyższa przeciętną z lat 1935— 
1938 ; wynosi niemal 3 rowery na 
5 wyprodukowanych. Powojenny 
wzrost eksportu był również szyb­
ki jak wzrost produkcji — jeśli po­
równamy b:eżące dane z ekspor­
tem 1.075 000 maszyn w 1946 r. i 
1.450.000 maszyn w 1947 r. Przecię­
tny roczny wywóz rowerów w cią­
gu cz erech lat przed wojną 1935-— 
1938 wynosił 575.000 maszyn.

Ponieważ n-e ma żadnych oznak 
na to. żeby zapotrzebowanie kra­
jowe i zagraniczne słabło brytyj­
scy producenci rowerów planują 
dalsze zwiększenie produkcji. Pod 
warunkiem że nie bęizie żadnych 
poważn;ejszvch wstrząsów czy 
braku surowców niedługo wyso­
kość produkcji przekroczy 3 milio­
ny rowerów rocznie.

Ąe&tyt Skaw
O SPORCIE KOLARSKIM

G. B. Shaw jest weteranem kolarstwa brytyjskiego i pa-
mięta je niemal od samych jego narodzin. Napisał krót­
ki essay na temat jazdy na rowerze z powodu 24 wysta­
wy rowerów, która odbyła się zeszłej jesieni w Londynie. 
Na temat nauki jazdy na rowerze udzielił kilka następu­
jących wskazówek:

„Spróbuj postawić miedziaka pionowo. Nie uda się, kie­
dy miedziak jest nieruchomy, a bardzo łatwo to osiągnąć, 
gdy się toczy. Skoro się o tym przekonasz, rozpędź rower 
i wskocz na niego. Zeskocz albo spadnij, kiedy rower się 
zatrzyma“.

Jako dietę dla rowerzysty Shaw zaleca kawałek chleba 
razowego z marmeladą, szklankę herbaty aibo piwa zmie 
szanego z lemoniadą. Wszystkie ciężkie posiłki należy 
jadać tylko po powrocie z przejażdżki. A kto ma zamiar 
przejechać 80 km albo wię sej, powinien podczas pierw- 

. szej godziny prowadzić rower pod każdą górę.

i
t:
I

::::::::

.li

Każda z 1500 części, z jakich składa się ten typ roweru, wiusibyć precyzyjnie wykonana.

Spawanie ramy rowem zrobionej z pustych Ostateczna kontrola gotowych rowerów, 
rurek.
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EGO roku były bardzo popular­
ne suknie, które przez dodanie 
szarfy czy też usunięcie żakie­

tu nadawały się ńa kilka różnych 
okazji. Model opisany poniżej jest 
jednym z najbardziej pomysłowych. 
Co więcej, można go wykonać samej 
stosując się jedynie ściśle do poda­
nych wskazówek. Model będzie wy­
glądać uroczo na plaży lub na let­
nisku, a nawet wieczorem na sali 
balowej. Zmieniając udrapowanie 
długiej szarfy przyszytej do spódni­
cy w pasie można stworzyć 8 róż­
nych staniczków, otrzymując raz 
staniczek bez ramiączek, raz rodzaj 
chusteczki, czy wreszcie przepasanie 
w pasie. Zamieszczone ryciny poka­
zują sposób ich wykonania.

Spódnica jest zrobiona z całej dłu­
gości materiału i zebrana w talii 
wąskim paskiem; zapięcie winno 
znajdować się z boku, a nie z tyłu, 
gdyż aby otrzymać model nr 7, na­

Rys. 1. Szarfa ma mieć 284 cm długości i 30 cm szerokości. Należy ją 
kroić z 1 m materiału z podwójnego skosa i zszyć w środku fob. „seam"). 
Szarfa jest przystebnowana tylko z przodu spódniczki. — Rys. 2 przed­
stawia gotową sukienkę. Szarfa jest rozciągnięta tworząc staniczek 
Z przodu, końce jej przesuwamy pod ramionami do tyłu, krzyżujemy je, 
narzucamy na. ramiona do przodu i przeciągamy pod ramionami znowu 
do tyłu, gdzie, je zawiązujemy. — Rys, 3. Sukienka z odsłoniętym ramie­
niem.. Szarfą tworząc staniczek z przodu przechodzi do tyłu, gdzie się ją 
zwija i przenosi znowu do przodu, narzucając jeden koniec na prawe ra­
mię, drugim zaś okręcając wokół pasa i przewiązując następnie, oba końce 
W wycięciu dekoltu. Rys. i. Szarfa związana z upiętą kokardą na przo­
dzie, Rys, 5, Szarfa skrzyżowana na płasko z tyłu, zarzucona, ną ra- 
niiona jak chusteczka i zawiązana na przodzie w, kokardę, lub spięta 
małą szpilką, — Rys. 6. W tym wypadku szarfę zarzucą się na. ramiona 
od przodu, krzyżuje na plecach i przepasuje, talię znowu do przodu wią- 
Żąe kokardę, — Z przodu należy wdrapywanie spiąć poniżej ramion, ozdo­
bnymi klipsami, — Rys, 7, Tutaj tył spódniczki jest, przesunięty do przi- 
dut szarfę przeciąga się do przodu przewiązując, raz. na, przodzie i wią- 
żąe- drugi raz, na. karku w węzeł. Rys. 8. Po rozciągnięciu szarfy na 
kształt staniczka zarzuca się ją na ramiona od tyłu do przodu, zawią­
zuję w węzeł, i w końcu związuje w tyle, ■— Rys, 9, Spódniczka Z szarfą 
przewiązaną w pasie. Zamiast, staniczka gładka biała bluzeczka.

PZED kilku laty słynny zakład 
krawiecki opracował komplet’ 
ną garderobę damską, opiera’ 

jąę się na jednym prostym wzorze. 
Zamic zczonę tutaj rysunki ilustrują 
nowy pomysł w tej dziedzinie, który 
nie jest może tak wszechstronny, 
lecz równie pożyteczny dla kobiety, 
która potrzebuje szykownej i nie- 
skomplikowanej sukni popołudniowej 
lub wieczorowej, Suknię taką wkła­
da się jak kitel. Szkic 1 pokazuje 
sposób jej wkładania i uszycia. Każ­
dy rodzaj spódnicy z czterech klinów 
można połączyć z prostą górą. Na

Dwie sukienki popołudniowe, wzorzyste, z ozdob­
nym rękawem i kieszonkami i łączone — wzorzy­

sta spódniczką z gładką górą.
Dwie suknie wieczoroive. Pierwsza ozdobiona 
szarfą z frędzlami, druga aplikacjami z welwetu.

PRZYGODY AZORKA

...i nouw m&del sukni
szkicu tym widzimy suknię, którą 
można nosić jako strój domowy, su­
kienkę biurową lub nawet jako strój 
plażowy, narzucony na kostium ką­
pielowy,

A teraz suknia popołudniowa. Ną 
drugim szkicu rysownik przedstawia 
ten sam rodzaj sukni w, bardziej 
strojnym ujęciu, co czyni z niej strój 
popołudniowy. Z lewej strony widzi­

my suknię z kretonu w duże grochy 
przybraną małymi koronkowymi fal­
bankami (można ją też zrobić z jed­
wabiu bez przybrania); z prawej 
zaś suknię złożoną ze spódnicy w 
kwiaty z gładką, czarną górą.

Kiedy to ma być strojem wieczo­
rowym, wówczas jedyną ozdobą przy 
całkiem długiej sukni będzie szarfa 
związywana z przodu i zakończona 

leży przesunąć tył spódniczki do 
przodu, Szarfa, którą się następnie 
drapuje, musi być krojona ze skosu, 
gdyż inaczej nie będzie dobrze leża­
ła. Długość spódniczki zależy oczy­
wiście od danej osoby, lecz prakty­
czniejsza i efektowniejsza będzie 
spódnicą długa, gdyż można ją bę­
dzie włożyć na wieczór, Sukienka 
może być uszyta z różnego materia­
łu — z kretonu, z płócienek, nylonu 
lub jerseyu. Bardzo ładnie będzie 
wyglądać gładki materiał z szero­
kim wzorzystym brzegiem lub mate­
riał w kropki lub w kratkę, im żyw­
szy wzór, tym lepiej, gdyż obfita 
spódnica i udrapowana na piegach 
sząrfa wymagają jaskrawego dese­
niu dla lepszego uwydatnienia.

Żywa, ładna, łatwa do zapakowa­
nia i do prania sukienka wprowadza 
jąęa w prosty i pomysłowy sposób 
urozmaicenie w garderobie jest naj­
odpowiedniejszym strojem wakacyj­
nym, 

frędzlami lub też przy szerokiej suk­
ni sięgającej do kostek, aplikacje z 
welwetu. Dekolt można naturalnie 
wedle życzenia wyciąć znacznie głę­
biej. Można tu też wprowadzać do­
wolne własne pomysły przybrania, 
jak np. wzory haftów na kwiecistej 
sukni w zestawieniu z odpowiednimi 
cekinami, czy też gładką suknię przy­
brać cekinami wokoło dekoltu i ręka­
wów. Sama suknia jest tak prosta, 
że daje ona obszerne pole do wpro­
wadzania nowych pomysłów gustow­
nego i nieprzesadnego przybrania.

Suknie zapinane na jeden guzik z tylu i ściągane 
paskiem. Rękaw kimonowy ((cap Sleeve) posiądą 

szew na ramieniu.

Zamawianie wydawnictw angiei. 
skicli, Wobee niekońeząęyęh się za. 
pytań- w tej sprawie donosimy raz 
jegzęze, że wszelkiego rodzaju ga, 
zety. czasopisma i książki ąngiel. 
skie należy zamawiać przez księga,-, 
nje polskie.

*

M. K„ Kraków. Proszę o adres 
firmy. O której była mowa w ariy. 
kule pt. „Sztuczne oczy” w ,,G. A" 
z 2- 7. 49.

Shakespeare W, H. and Sons, 114 
Leighton av,, Leigh-on-Sea, Essex.

*

Z, M., Poznań, Jak się przedsta. 
wiają możliwości zakupmnm naj. 
nowszych dzieł angielskich lub ame. 
rykąńf.Cch z d-zfedziny ubezpieczeń 
morsk'eh, szczególnie dzieł dotyczą­
cych h'stceii uhezroieczeń mo^kkh.

Prosimy zamówić w większej księ. 
gami polskiej „Stone and Cox'f 
Accident, Pire and Marine Insù ran. 
ce Year Book“ Stone and Cox IM., 
44 Fleet, St-, London E. C, 4- Cena 
SO szyi. W wypadku gdyby wydaw­
nictwo to nie zawierało informacji 
interesujących Pana, radzimy 
zwrócić się bezpośrednio do redakcji 
rocznika.

*

Dr T. R,, Kraków. Proszę o poda­
nie adresów czasopism angielskich 
z zakresu w.niarstwa oraz nauki o 
żywności i przemysłu żywnościo- 
fego.

Ponieważ czasopism tego rodzaju 
wychodzi w Anglii kilkadziesiąt, 
byłoby najlepiej, gdyby Pan zeclicial 
pofatygoicać się do nas i przegląd­
nął posiadany przez nas spis. Na 
chybił trafił podajemy „Winę and 
Food“ (kwartalnik), 28-30 Grosse- 
nor Gardens, London S. W. 1. Pre­
numerata wynosi 15 szyi, rocznie.

$

Dr Z. S„ Warszawa. Pros’łabym 
o wprowadzenie w „G. A.“ kącika 
bridżowego z zadaniami do rozwią­
zywania.

Niestety z braku miejsca oraz ze 
względu nil raczę] ogólny charakter 
pisma nie możemy zadośćuczynić ży­
czeniu Pani. Dziękujemy za wyrazy 
uznania.

*

„Siwek z Częstochowy-* W spra­
wie obrazu nie możemy udzielić ża­
dnych dalszych informacji poza tą, 
że Maria II żyła w XVII w.

*

W. D , Bystrzy ca-Kłodzko. Proszę 
o adres Związku Esperantystów W 
kraju i za granicą.

Związek Esperantystów, Kraków, 
Rynek Gł. 34,

British Esperanto Association, 
Ud Holland Park. Avenue, London 
W. 11.

*

Z. O., Jelenia Góra, Prześlemy nu­
mer pokazowy po otrzymaniu do­
kładnego adresu.

*

M. K., Kraków. 1) Czy wyszłą 
jakaś książka o olimpiadzie łom 
dyńskiej?

2) Proszę o adres angielskiej fa' 
bryki rowerów wyścigowych.

1) „The Olympic Sports Book!', 
Macdonald, 19 Ludgate Hill,
don E. C. i, Cena 8 szyl. 6 pens,

2) F. H. Grubb Ltd., Haydon! 
Road, Wimbledon, London, S. "• 
19.

*
B. E. Radomsko. Pomimo czyn’e- 

nych z mej strony wysiłków nie 
dało mi się nabyć dokładniejszej 
mapy N. Zelandii, Çp mam zrobić?

Prosimy zwrócić ęię da GeorffA 
Philip and Son, Ltd., 32 FM^ 
Street, London E. Ç. 4 (oczywiści 
za pośrednictwem polskiej księgi 
ni).
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SUNDAY: „About England": (i) The first of 
a series of broadcasts about the geography 
Uife and institutions of different parts of the 
country.

MONDAY: (Elementary) Soane English prepo­
sitions: (i) About. The first of a series or 
lessons by Michael West. (Ses notes below.

TUESDAY: (Advanced) 1. „1 Can't Stand It.'* 
A dialogue about the various ways of ex­
pressing dislike in English, 2. Rapid Spe­
ech. (ii) The second of a series of pro­
grammes by A. S. Hornby, illustrating the

Lekcja dwusetna czterdziesta druga
SOME ENGLISH PREPOSITIONS

— I
About

(All transmissions Monday, 10th 
October)

This lesson illustrates various 
uses of the preposition-adverb about. 
About has the general meaning of 
„in a circle round“. It has three 
main uses which may be summari­
sed as follows:
Meaning 1 = on the subject of: A 

book about Napoleon. 
A lesson about gram­
mar.

Meaning 2 = nearly, more or less: 
About six o'clock.

Meaning 3 = to and fro, here and 
there: Walking about. 
He's somewhere abozit 
in the garden.

Meaning 3a= the same as 3, but with 
an idea of carelessness 
or roughness: Things 
lying about. Knocking 
it about.

The following conversation, which 
will be included in the broadcast les­
son, brings in these main meanings 
as well as other uses of the word 
about. Listeners are recommended to 
learn it by heart and then say it 
aloud with another person.

1st VOICE: Oh, John, you are un­
tidy! Youi’ things are lying about 
all over the room.

2nd VOICE: Well, what about it?
I'm busy.

1st V.: How about tidying them up?

2nd V.: I'll think about it.
1st V.: How about doing it now?

2nd V.: I'll do something about it 
when I come back.

1st V.: When will you be back?
About six o'clock as usual?

2nd V.: Just about. Nearer half-past 
six. I've got a lot of things to see 
about; so I may be late.

1st V.: I'll be very annoyed about it 
if you are.

2nd V.: Why? Were you thinking 
about going to the cinema?

1st V.: No; but Tve got a plan. I'll 
tell you all about it when you 
come back.

English without Tears
weakenings that occur in speech at ordi­
nary conversational 6peed.

WEDNESDAY: (Elementary) Conversation
Exercise.

THURSDAY: (Advanced) „Brown Family’
conversation: „Henry Joins the Navy", bro­
adcast with a commentary. (See text be­
low).

FRIDAY: (Elementary) Dictation Exercise: an 
invitation to a friend.

SATURDAY: (Advanced) Answers to Liste­
ners’ Questions.

NIEKTÓRE Z ANGIELSKICH 
PRZYIMKÓW — I 
About — o, około 

(Wszystkie audycje w poniedziałek 
10 października)

Lekcja ta ilustruje rozmaite za­
stosowanie przyimka — przysłówka 
about. About ma ogólne znaczenie 
„wokoło“. Słowo to ma trzy główne 
użycia, które można streścić nastę­
pująco:

Znaczenie 1 — o, na temat: książ­
ka o (about) Napoleonie. Lekcja na 
temat (about) gramatyki.

Znaczenie 2 — prawie, mniej wię­
cej: około (about) szóstej godziny.

Znaczenie 3 — tu i tam: chodząc 
tu i tam (about). On jest gdzieś tam 
(about) w ogrodzie.

Znaczenie 3a: — takie samo jak 
3, ale wyrażające pewną niedbałość, 
szorstkość: rzeczy porozrzucane po 
(about)... np. stole, podłodze. Rozbi­
jać, rozwalać coś.

Następująca rozmowa, która zo­
stanie włączona do lekcji nadawanej 
przez radio, zapoznaje nas z tymi 
głównymi znaczeniami jak i innymi 
użyciami słowa about. Słuchaczom 
poleca się, aby nauczyli się jej na 
pamięć, a następnie powtórzyli ją 
głośno z ipną osobą.

GŁOS I: Oh, Janku, jakiś ty nie- 
porządny! Twoje rzeczy leżą poroz­
rzucane po całym pokoju.

GŁOS 2: O cóż chodzi? Jestem za­
jęty.

GŁOS 1: Cóż byś powiedział na 
uporządkowanie ich?

GŁOS 2: Pomyślę o tym.
GŁOS 1: A cóż powiedziałbyś, że­

by to zrobić zaraz?
GŁOS 2: Zrobię coś z tym, kiedy 

wrócę. . -
GŁOS 1: Kiedy wrócisz? Około 

szóstej jak zwykle?
GŁOS 2: Mniej więcej. Bliżej 

wpół do siódmej. Mam masę rzeczy 
do dopilnowania, a więc mogę się 
spóźnić.

GŁOS 1: Sprawi mi to wiele przy­
krości, jeżeli się spóźnisz.

GŁOS 2: Dlaczego? Czy myślałaś 
o pójściu do kina?

GŁOS 1: Nie, ale mam pewien 
pian. Powiem ci wszystko o tym, 
kiedy wrócisz.

Lekcja dwusetna czterdziesta trzecia
HENRY JOINS THE NAVY

(All transmissions Thursday, 
13th October)

MARY: Mummy, can I have some 
more wheat flakes, please?

MRS. BROWN: Yes, pass your plate 
to me, Mary.

JOHN: You'd better get a move on, 
Mary, or you'll be late for school.

MRS. B: Be quiet, John. George, 
some more tea? (No reply) Geor­
ge, put that paper down for a 
moment. Do you want some more 
tea?

MR. BROWN: Oh, sorry, Margaret, 
Yes please. Not too strong.

JOHN: Oh, there's the postman 
coming up the path. I'll go and 
get the letters.

MARY: Mummy, I am looking for­
ward to having a bicycle. Then 
I can cycle to school like John.

MRS. B: Yes, that will be much 
better, dear.

JOHN: Two letters for you, Dad. 
And one for Henry.

MR. B: Thanks, John, It's time 
Henry was down to breakfast. It's 
disgraceful to be so late every 
morning.

MRS. B: Well, after all, he is still 
on holiday. He'll have to be up 
early enough when he's in the 
Navy.

MR. B.: That's true. You know, 
Margaret, it's almost two months 
since he had his medical. He'll be 
called up soon.

HENRY: Good morning, everybody. 
JOHN and MARY: Morning, Henry.

MR. B: You're very late down, 
Henry.

HENRY: Sorry, Dad.
JOHN: There's a letter for you, 

Henry.
HENRY: Thanks . . . Good heavens, 

it's my call-up papers for the 
Navy!

MRS. B: Oh, when do you have to 
go, dear?

HENRY: 31st October. I've got to 
go to H.M.S. Royal . Arthur, at 
Corsham.

MR. B: That's in Wiltshire.

MARY: Is the Royal Arthur a big 
ship ?

HENRY: Well, it's not really a ship 
at all, Mary. It's just the name 
given to the centre where we get

HENRYK WSTĘPUJE DO 
MARYNARKI

(Wszystkie audycje w czwartek
13 października)

MARYSIA: Mamusiu, czy mogę do­
stać trochę więcej płatków psze­
nicznych?

PANI BROWN: Tak, podaj mi swój 
talerz, Marysiu.

JANEK: Lepiej byś się pośpieszyła, 
Marysiu, inaczej spóźnisz się do 
szkoły.

PANI BROWN: Cicho bądź, Janku. 
Jerzy, jeszcze trochę herbaty? 
(Nie ma odpowiedzi). Jerzy, odłóż 
tę gazetę na chwilę. Czy chcesz 
jeszcze herbaty?

PAN BROWN: Oh, przepraszam, 
Małgorzato. Tak, proszę. Nie za 
mocną.

JANEK: Oh, oto ścieżką nadchodzi 
listonosz. Pójdę odebrać listy.

MARYSIA: Mamusiu, cieszę się, że 
będę miała rower. Wówczas będę 
mogła jeździć na rowerze do szko­
ły jak Janek.

PANI BROWN: Tak, to będzie o 
wiele lepiej, kochanie.

JANEK: Dwa listy dla ciebie, ta­
tusiu. I jeden dla Henryka.

PAN BROWN: Dziękuję Janku. 
Czas już, żeby Henryk zszedł na 
dół na śniadanie. To wstyd co 
dzień rano tak się spaźniać.

PANI BROWN: Tak, ale ostatecz­
nie on ma jeszcze wakacje. Będzie 
rnusiał i tak dosyć wcześnie wsta­
wać, kiedy będzie w marynarce.

PAN BROWN: To prawda. Wiesz. 
Małgorzato, że minęło już prawie 
dwa miesiące od czasu, kiedy był 
badany. Wkrótce będzie wezwany.

HENRYK: Dzień dobry wszystkim. 
JANEK i MARYSIA: Dzień dobry, 
Henryku.
PAN BROWN: Bardzo się spóźni­

łeś, Henryku.
HENRYK: Przepraszam, tatusiu.
JANEK: Jest list dla ciebie, Hen­

ryku.
HENRYK: Dziękuję... O nieba, to 

jest moje wezwanie do marynar­
ki!

PANI BROWN: Oh; kiedy musisz 
jechać, kochany?

HENRYK: 31 października. Mam 
iść na okręt Jego Królewskiej Mo­
ści „Royal Arthur“ w Corsham.

PAN BROWN: To znaczy w Wilts- 
hire.

MARYSIA: Czy „Royal Arthur“ to 
wielki okręt?

HENRYK: To właściwie nie jest 
wcale okręt, Marysiu. Jest to na­
zwa ośrodka, gdzie otrzymamy 
wstępne przeszkolenie, zanim zo- 

some preliminary training before 
we're posted to a ship.

JOHN: I suppose that's where you'll 
learn how to get into a hammock! 
(Makes an attempt at singing „A 
Life on the Ocean Wave“)

HENRY: No cheek, John. Oh, 
they've sent me a travelling war­
rant. I've got to exchange it for 
a ticket at the station.

MRS B: What clothes shall you 
have to take with you, Henry?

HENRY: Oh, it says I've go to 
take my razor, overcoat, a change 
of underwear, a pair of boots-— 
and soap, towel and a toothbrush.

JOHN: But I thought they provided 
you with all that in the Navy.

MR. B: I expect you're asked to 
take your own personal things 
because you're not issued with 
your kit at once.

HENRY: That's about it. I believe 
I have to send my personal stuff 
home when I get my Navy kit. 
And, look—here's a postal order 
for four shillings.-

MRS. B: What's that for, Henry?

HENRY: My expenses on the way 
down! It's my first Navy pay!

TŁUMACZENIE
staniemy przydzieleni na jakiś o- 
kręt.

JANEK: Sądzę, że tam nauczysz 
się wskakiwać do hamaka. (Pró­
buje zaśpiewać „Życie na falach 
oceanu“).

HENRYK: Uspokój się, Janku. 
Przysłali mi zaświadczenie na bez­
płatny przejazd. Będę rnusiał wy­
mienić je na bilet na stacji.

PANI BROWN: Jakie ubranie bę­
dziesz rnusiał wziąć z sobą, Hen­
ryku?

HENRYK: Oh, tu piszą, że mam 
wziąć brzytwę, płaszcz, zmianę 
bielizny, parę butów, mydło, ręcz­
nik i szczotkę do zębów.

JANEK: A ja myślałem, że dostar­
czają wam tego wszystkiego w ma­
rynarce.

PAN BROWN: Sądzę, że wymaga­
ją, ażebyś wziął swe osobiste rze­
czy, ponieważ nie od razu otrzy­
masz swój ekwipunek.

HENRYK: Coś w tym rodzaju. Są­
dzę, że będę rnusiał odesłać moje 
rzeczy osobiste do domu z chwilą, 
kiedy dostanę ekwipunek mary­
narski. Popatrz to jest przekaz 
pocztowy na 4 szylingi.

PANI BROWN: Na co to, Henry­
ku?

HENRYK: Na moje wydatki w cią­
gu podróży. Jest to mój pierwszy 
żołd z marynarki!

Idioms Involving 
Shapes and Measures

a block — zator
There was a traffic blockto-day 

which lasted an hour. — Dzisiaj po­
wstał zator w ruchu ulicznym, który 
trwał godzinę.

a blockhead — głupiec.
He can't understand simple que­

stions. He is a blockhead. — On nie 
może zrozumieć najprostszych spraw, 
on jest głupcem.

to reblock a hat — przefasonować 
kapelusz.

When your hat is old and dirty 
take it to the tailor's and have it 
cleaned and reblocked. — Jeśli twój 
kapelusz jest już stary i zabrukany, 
oddaj go do kapelusznika, by go wy­
czyścił i przefasonował.

a block — blok domów.
His office is in that block on the 

third floor. — Jego biuro znajduje 
się w tym bloku domów na 3-cim 
piętrze.

a chip off the old block — dziecko, 
które wdało się w ojca.

vicious circle — błędne koło.
crooked — fałszywy.
Many of these people are, unfor­

tunately, crooked. — Wielu tych lu­
dzi jest na nieszczęście fałszywych.

to cut material on the cross —
kroić skosem.

To make the most of this dress­
length you will hav to cut it on 
the cross. — Chcąc otrzymać jak 
najdłuższą suknię, będziesz musiała 
kroić materiał skosem.

to cross — krzyżować plany, po­
mieszać szyki.

He crc.sed me in everything I 
wanted to do. — Pokrzyżował mi 
wszystko, co chciałem zrobić.

The devil is not so black as he is 
painted. — Nie taki diabeł czarny, 
jak go malują.
. The exception proves the rule. — 
Wyjątek potwierdza regułę.

All roads lead to Rome. Wszystkie 
drogi wiodą do Rzymu.

They are as like as chalk and 
cheese. — Podobni jak dwie krople 
wody.

crossed in love — rozczarowany w 
miłości.

Poor fellow! He's been crossed in 
fove three times. — Biedny chłopak. 
Trzy razy już rozczarował się w mi­
łości.

a cross — mieszaniec.
This dog is a cross between an 

Irish terrier and an Airedale. —Ten 
pies jest mieszańcem irlandzkiego 
terriera i airdale‘ą.

to cross breeds — krzyżować rasy.
By crossing breeds many varieties 

of dogs have been produced. — 
Przez skrzyżowanie ras otrzymano 
wiele pięknych odmian psów.

cross - eyed — zezowaty.
to cross out — wykreślić.
Cross out this last sentence and 

put this instead. — Wykreśl to o- 
statnie zdanie i zamiast niego wstaw 
to.

the line — linia kolejowa.
to toe the line — być posłusznym.
The master soon made his class 

toe the line. — Nauczyciel wkrótce 
zrobił swą klasę posłuszną.

to come into line — zgodzić się, 
dojść do porozumienia.

It is hoped that the small remai­
ning minority will soon be convin­
ced and come into line with the 
overwhelming majority. — Jest na­
dzieja, że pozostała nieliczna mniej­
szość da się wkrótce przekonać i 
dojdzie do porozumienia z przewa­
żającą większością.

to line up — ustawiać się w ko­
lejce.

At 10 o'clock on the night before 
the performance people began to 
line up. — Na dzień przed przedsta­
wieniem o godz. 10-tej wieczór lu­
dzie zaczęli ustawiać się w kolejce.

to line — podkładać podszewkę.
This coat is lined with silk. — To 

ubranie ma podszewkę z jedwabiu.
to drop a line to — napisać parę 

słów.
I must drop a line to my uncle to 

thank him for having us. — Muszę 
napisać do mego wuja, by podzięko­
wać mu za przyjęcie nas.

to underline — podkreślić.
Hold the line! — Nie przerywać 

połączenia! (w telefonie).
The line is bad. — Linia jest u- 

szkodzona (zły odbiór).
Give me a lilie... — Proszę mnie 

połączyć...
Line busy. — Linia zajęta.

Idiomatic expressions
To be born with a silver spoon in 

one's mouth. — Urodzić się w czep­
ku.

To be up to one's ears in debt. — 
Być po uszy w długach.

To be head over heels in love. — 
Zakochać się po uszy.

To break the ice. — Przełamać 
pierwsze lody.

To come off with a whole skin. — 
Wyjść z całą skórą.

Easy come, easy go. — Łatwo 
przyszło, łatwo poszło.

Strike while the iron is hot.—Kuj 
żelazo na gorąco.

As game as a fighting cpck. — 
Zaperzony jak kogut.

The cobbler’s wife is the worst 
shod. — Szewc chodzi bez butów.

The straw that broke the camel's 
back. — Ostania kropla przelewa 
dzbanek.

Least said, soonest mended. — 
Mniej słów więcej czynów.

The moutain moved and brought 
forth a mouse. — Góra urodziła, 
mysz.

The nearer the bone, the sweeter 
the flesh. — Czym dalej w las, tym 
więcej drzew.

The pot calls the kettle black. — 
Kocioł garnkowi przygania, a sam 
smoli.

Looking for a needle in a hay­
stack t— Szukaj wiatru w polu.

There is no place like home. — 
Wszędzie dobrze, w domu najlepiej.

To be out of sorts. — Być nie w 
humorze.

To bring grist to the mill. — Lać 
wodę do studni.

To come out of the battle unsca­
thed. — Wyjść cało z walki.

Out of the frying pan into the 
fire. — Z deszczu pod rynnę.

Commercial Abbrevia­
tions in common use

c. f..............cost and freight,
c/f............ carried forward.
e. i. f. . , . . . cost, insurance and 

freight,
Co................ company,
c/o............. care of,
C. O. D...............cash on delivery,
Cr...............credit, creditor.
c/s............ cases,
Cu................ cubic,
Cu. ft...............cubic feet.
Cu. in. ... . cubic inch.
Cwt...............hundredweight (112

lbs),
D/A ..... documents against 

acceptancee.

Voice of Experience
There was an old family mansion 

with many heirlooms. One day an 
ominous crash was heard upstairs. 
Then the hesitant steps of the six 
year old daughter coming down. 
„Mummy“ — she said archly — you 
know that vase that has been in the 
family for generations? Well — this 
generation has broken it!“

/



Fechtmistrz (z prawej strony) demonstruje arkana szermierki grupie wychowanków szkoły średniej w Acton. Obok: Trzy członkinie drużyny, która wy­
grała tegoroczne mistrzostwa szermierki rozegrane między przedstawicielkami różnych rodzajów kobiecej służby icojskowej.

LATA powojenne zaznaczyły się 
/ja wyspach brytyjskich nie- 
zwykłym rozwojem wszelkich 

gałęzi sportu, a przyczynił się do 
tego między innymi zapał do szer­
mierki.

Na terenie W. Brytanii jest obe­
cnie około 5.000 wyszkolonych szer­
mierzy, ponadto wiele osób ćwiczy 
się w tej emocjonującej sztuce. Je­
szcze dwadzieścia lat temu szermier­
ką interesowała się nieliczna tylko 
grupa ludzi, obecnie oddają się jej 
przedstawiciele wszystkich warstw 
społecznych i obu płci. Ponad 1.000 
kobiet uprawia już szermierkę, a li­
czba ta wciąż wzrasta.

Górnicy brytyjscy mają dwa zrze­
szenia szermierzy, jedno w Derby, 

drugie w Fife w Szkocji i po pracy 
w kopalni chętnie szukają' rozrywki 
w tym sporcie. Wiele dużych fabryk 
w Anglii i Walii założyło u siebie 
kluby szermiercze.

Początkiem 1949 r. Amatorski 
Związek Szermierzy, którego centra­
la znajduje się w Londynie, otrzy­
mawszy subwencję od ministerstwa 
ośwnaty, powierzył funkcję ogólno­
krajowego instruktora szermierki 
prof. Rogerowi Crosnier, który od­
tąd objeżdża cały kraj j szkoli kie­
rowników klubów szermierczych.

Prof. Crosnier prócz obywatelstwa 
brytyjskiego posiada francuskie. U- 
rodził się w Londynie, a trzydzieści 
lat życia spędził w Edynburgu, gdzie 
jego ojciec prowadził jedną z najsła­

wniejszych w Europie szkół szer­
mierki. W chwili wybuchu ostatniej 
wojny prof. Crosnier przebywał we 
Francji i pozostał tam, biorąc czyn­
ny udział we francuskim ruchu opo­
ru. Po zakończeniu wojny otworzył 
w Paryżu instytut szermierki i pro­
wadził go aż do czasu, kiedy sekre­
tarz Związku Szermierzy i kapitan 
brytyjskiej drużyny na ostatnią o- 
limpiadę, Ć. L. de Beaumont, zapro­
sił go do Anglii, gdzie powierzono 
profesorowi Crosnier wymienione 
stanowisko.

Ojczyzną szermierki są Niemcy, 
gdzie rozwinęła się ona w połowie 
XV wieku. W owych czasach mi­
strzami szermierki byli szlachetnie 
urodzeni awanturnicy, którzy, w 

Niemczech organizowali się w ce­
chy. Jeden z najstarszych takich ce­
chów powslał we Frankfurcie z ini­
cjatywy tamtejszych zawodowych 
mistrzów władania białą bronią, 
znanych jako „Marxbruder" czyli 
„Towarzysze św. Marka z Lówen- 
berga". W innych krajach, zwłaszcza 
we Włoszech i w Hiszpanii, istniały 
podobne związki zawodowych szer­
mierzy.

Związek taki powstał w Anglii za 
czasów Henryka VIII (1509—1547), 
a król ten, który patronował wielu 
odmianom dawnego sportu, zezwolił 
na utworzenie ..Korporacji Mistrzów 
Obrony“, która zastrzegła sobie mo­
nopol w dziedzinie tego zajęcia.

W owych dawnych czasach szer­

mierka miała wiele odmian. Bijący 
się prócz zwykłej broni w prawej 
ręce w lewej trzymali często krótki 
sztylet Wolno było również do pe­
wnego stopnia mocować się z prze­
ciwnikiem. Żołnierze szukający roz­
rywki w godzinach odpoczynku 
wprowadzili różne odmiany tego 
sportu, mianowicie posługiwali się 
w szermierce krótkim kijem, ma. 
czugą albo toporem.

W Anglii i w krajach Europy 
środkowej liczono w walce wręcz 
raczej na siłę niż na umiejętność, 
we Włoszech natomiast, wyrabiano 
pałasze o cienkiej klindze i ostrym 
końcu, toteż Włosi stali się wkrótce 
mistrzami walk; na rapiery które z 
czasem zastąpiły wszędzie używaną 
dotąd ciężką broń sieczną.

’ Włosi położyli więc podwaliny 
pod szermierkę w nowoczesnym zna­
czeniu tego wyrazu. Hiszpanie roz­
winęli technikę włoską, a w pew­
nym okresie styl hiszpański był po­
wszechnie- uznawany za najlepszy. 
Francuzi wywarli ostateczny wpływ 
na typ broni do dziś dnia używanej 
w szermierce — współczesne florety 
pochodzą bowiem od szpad używa­
nych na dworze Ludwika XIV. Za­
wodowi mistrze białej broni na tym 
dworze byli tak znakomici, że za­
częto powszechnie naśladować ich 
technikę i za ich przykładem zupeł­
nie odrzucono sztylet. Krótka, lekka 
broń używana przez Francuzów 
zmniejszyła odległość między wal­
czącymi do tego stopnia, że sztylet 
używany pod koniec walki okazał 
się zupełnie zbyteczny.

Styl nowoczesnej szermierki usta-' 
łił się ostatecznie w latach 1790 ych, 
kiedy wprowadzono używanie ma­
ski. Odtąd szermierka przestała być 
walką, której celem było zadanie 
śmierci lub przynajmniej zranienie 
przeciwnika i stała się sportem któ­
rego subtelne prawidła ściśle okre­
ślono.

Pat Garrow

Typ gospody angielskiej zwanej 
„public house“ jest czymś więcej niż 
tylko lokalem, w którym przez ladę 
sprzedaje się napoje wyskokowe, 
czymś więcej nawet niż rodzajem 
klubu, do którego wszyscy mają 
swobodny dostęp i gdzie spotykają 
się przyjaciele i Szuka się wytchnie­
nia po pracy. Zwyczaj chodzenia do 
gospody jest jedną z tradycyjnych 
cech życia angielskiego. Brytyjskie 
karczmy i gospody są nieraz równie 
stare jak kościółki parafialne, a w 
okolicach wiejskich równie często 
życie wsi grupuje się wokół miej­
scowej gospody jak kościoła, szkoły 
czy domu ludowego. Nawet w lite­
raturze sławiono gospody, a G. K. 
Chesterton i Hilaire Belloc pisali 
peany na ich cześć.

Ponieważ gospody i karczmy były 
niemal jedynymi miejscami rozry­
wek i wytchnienia po pracy, a na 
zapadłej prowincji jeszcze i dziś cie­
szą się wielką popularnością, nic 
dziwnego zatem, że w gospodach 
wprowadzono różne urządzenia roz­
rywkowe. Można z nich bezpłatnie 
korzystać, obowiązujące prawidła są 
minimalne — jest to więc najtańszy 
i najłatwiejszy do nauczenia rodzaj 
rozrywki, choć często bardzo trudno 
dojść w nim do mistrzostwa. Nie ma 
tu żadnych organizacji, które by 
ustalały przepisy gry, gracze nie kłó­
cą się między sobą i nie dostarczają 
tematów do polemiki w gazetach, 
nie ma długich i nudnych dyskusji
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po skończeniu gry, a jedynym ha­
zardem jest utarty zwyczaj, że prze­
grywający funduje zwycięzcy kufel 
piwa. Nie chodzi tu o wykazanie fi­
zycznej sprawności, o sławę, o za­
robek, czy o zabawienia innych — 
gry są przeznaczone wyłącznie dla 
przyjemności uczestników.

„Darts" — „strzałki“ — trzymają 
prym przed innymi. Jest to gra, 
w której nowicjusz ma tyle samo 
przyjemności z udanego rzutu co u- 
miejętny gracz z dobrego finiszu. 
Gra polega na rzuceniu trzech strza­
łek (każda ma około 9 cm długości 
i zakończona jest pierzastym koń­
cem) do okrągłej tarczy podzielonej 
liniami na wycinki i pierścienie.

Nalęży zaznaczyć, że po każdym 
wycinku oznaczonym wysoką cyfrą 
następuje wycinek z niską nume­
racją, tak że o ile strzałka ominie 
pierwszy, uzyskuje się bardzo mało 
punktów. Trafienie w wąski pier­
ścień zewnętrzny liczy się podwój­
nie, a w pierścień wewnętrzny po­
trójnie. Za trafienie w środek tarczy 
liczy się 50 punktów, a w mały pier­
ścień wokoło 25 punktów

Gra jest bardzo prosta. By móc 
wejść do gry, trzeba trafić strzałką 
w zewnętrzny pierścień i uzyskać 
tym sposobem podwójną ilość pun­
któw. Następne trafienia liczy się 
wszystkie. Zazwyczaj gra się o 301 
punktów, a kto zdobędzie dokładnie 
tę ilość punktów, wygrywa. Ale tak 
jak przy rozpoczęciu gry musi się ją 
kończyć trafiając również w zew­
nętrzny pierścień. Tak więc jeżeli 
grającemu potrzeba, do wygrania 
tylko np. 45 punktów, będzie próbo­
wał trafić pierwszą strzałką w wy­
cinek oznaczony np cyfrą 5, a dwo­
ma ostatnimi strzałkami uzyskać 
„podwójne“ 20, trafiając w pierścień 
zewnętrzny. W ten sposób zdobywa 
brakujące mu 45 punktów Jeśli 
strzałka trafia w normalny wycinek 
oznaczony cyfrą 20. tak że mu po­
trzeba tylko następnych 20 punktów 
do wygrania, musi celować strzałką 
w pierścień zewnętrzny na wycinku 
10, by zakończyć grę trafieniem 
w miejsce, którego cyfra liczy się 
podwójnie.

Wydaje się to całkiem proste, 
może nawet monotonne. Mogę je­
dnak z własnego doświadczenia za­
pewnić, że gra ta jest jedną z naj. 
bardziej emocjonujących. Stała się. 
w Anglii tak bardzo popularną, że 
stworzyła swój własny słownik 
Istnieje około stu wyrażeń, których 
pochodzenia nie znamy, a którymi 
posługują się tylko gracze w „strzał­

ki“. Jeśli gracz chce np. trafić 
w pierścień zewnętrzny, czyli zdobyć 
podwójną liczbę punktów, mówi mu 
się: „Go up ,to Annie's room" („idź 
do pokoiku Andzi") i dokładnie ro­
zumie on, o co chodzi. Pochodzenie 
tych terminów jest równie niewyja­
śnione, jak początki samej gry. 
Pewnych podobieństw należy szukać 
w grze uprawianej około 100 lat te­
mu, która polegała na ciskaniu ostro 
zakończonych noży w okrągłą tarczę 
czy odwrócone dno baryłki.

Inną rozrywką są „daddlums", 
czyli rodzaj kręgli. Gra się kulą 
przywiązaną na sznurku do słupka 
przytwierdzonego do stołu w gospo­
dzie. Kulę pociąga się w tył i wy­
puszcza tak, by przewrócić w miarę 
możności jak najwięcej małych dre­
wnianych kręgielków, a po każdej 
serii trzech rzutów kręgle ustawia 
się na miejscu na nowo. Wygrywa 
ten, kto potrafi przewrócić najwię­
kszą ilość kręgli.

Gra w kręgle zanikła w wielu 
częściach kraju, szczególnie w wię­
kszych miastach, z powodu braku 
miejsca potrzebnego do tej gry. Ale 
gdzie niegdzie można je jeszcze 
spotkać, zwłaszcza w okolicach wiej­
skich. Cóż to jest za wspaniała gra! 
Nie uwierzylibyście mi, gdybym 
wam opisał zadowolenie, jakie daje 
przewrócenie wszystkich 9 kręgli 
dwoma pierwszymi kulami, tak że 
musi się je na powrót ustawiać do 
trzeciego i ostatniego.

„Quoits" — „krążki" .— są nadal 
ulubioną grą w wielu okolicach 
wiejskich i dobrym środkiem roz­
rywki. Do gry służy przyrząd skła­
dający się z dwóch wgłębionych 
„talerzy" stojących jeden w drugim. 
W środku wewnętrznego mniejszego 
talerza przytwierdzony jest pionowy 
szpikulec, na który należy wrzucić 
krążek. Do gry służą 4 krążki Jeśli 
uda się wrzucić krążek na szpikulec 
liczy się 5 punktów, w mniejszy ta­
lerz 2 punkty, w większy 1 punkt. 
Jedna partia polega na wyrzuceniu 
4 krążków.

Inną grą tego typu są „rings" — 
„pierścienie" — w rzucaniu którymi 
można dojść do wielkiej wprawy. 
Mistrz w tej grze nie zdobywa pu­
charów, tytułów, ani nazwisko jego 
nie będzie nigdzie, ogłoszone, ale 
może uzyskać sławę w gospodzie 
„Pod łabędziem" albo „Pod mitrą", 
tak że kiedy się w niej pojawia no­
wicjuszy ostrzega się, by zbyt, po­
chopnie nie próbowali się z nim 
mierzyć. Znajomi zaś chętnie fundu­

ją mu. napitek, będący stawką wy­
granej, czym wyrażają uznanie dla 
jego talentu. Gra ta jest bardzo pro­
sta, a polega na zarzucaniu małych 
pierścieni na haczyki przytwierdzone 
do wiszącej na ścianie deski Przy 
każdym haczyku jest jakaś cyfra, 
według której liczy się punkty.

Bardziej nowoczesną i . niezwykle 
popularną grą jest bilard. Nie wszy­
stkie gospody mają dość miejsca na 
prawdziwy stół bilardowy, ale dość 
łatwo mogą urządzić miniaturowy 
bilard. Grać można w niego rzuca­
jąc do automatu monetę 6-pensową. 
Automat po 15 minutach się zamyka 
i kule znikają. Do gry używa się 
normalnego kija bilardowego, a kule 
wpadają do wgłębień na stole, opa­
trzonych cyfrą znaczącą ilość pun­
któw. W grzej tej można dojść do 
'olbrzymiej wprawy, podobnie jak 
w prawdziwym bilardzie.

W gospodzie znajduje się nieodłączna tarcza do gry w „strzałki“. W kwa­
dracie: tarcza do gry w „strzałki“. Trafienia w części wycinków opatrzo­
nych cyframi, znajdujące się między pierścieniami liczy się pojedynczo, ■ 
trafienia w pierścień zewnętrzny podwójnie, w pierścień wewnętrzny 
potrójnie, w środek tarczy 50 punktów, w pierścień dokoła środka 25 pkt.

W gospodach można zabawić się 
także innymi grami, ale nie są one 
tak charakterystyczne dla swego o_ 
toczenia jak te, które wyżej opisa­
łem. Np. warcaby, gra równie sta­
rożytna, jak rozpowszechniona, spo­
tyka się raczej w restauracjach i ka­
wiarniach niż gospodach. „Bowls" — 
rodzaj kręgli, o których napiszemy 
obszerniej w innym artykule jest 
grą o niesłychanie dawnych trady­
cjach. Gra się w nią na trawniku, 
a w północnej części Anglii prawie 
każda gospoda ma odpowiednie do 
tej rozrywki urządzenia.

Domino jest specjalnością okolic 
w pobliżu granicy Szkocji, a finezia, 
z jaką się tam grywa, jest rzadko 
spotykana gdzie indziej. W „public 
houses" gra się również w karty, ale 
rozrywka ta cieszy się mniejszą po­
pularnością od innych.

Rupert Croft-Cooke
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